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„NEW YORK. — Przedstawi 
tial jednego z najpoważniej- 
szych syndykałów prasowych 
„dorips Howard” p. Filip 
Simms był przyjęty w War- 
szawie przez pana ministra 
J., a na dłuższej rozmo- 
wie. Po powrocie do New 
Yorku p. Simms ogłosił arty- 

ł który w głównych zary- 
sach brzmi jak następuje: 

Europa znajduje się dzisiaj 
w punkcie awrotnym. Jeżeli 
jej mężowie stanu będą dość 
przewidujący i będą mieli 
odwagę spojrzeć rzeczywisto 
SCI sda w tego 
może być trwały pokój. | 

Taki pW wypowiedzidł 
tainister Spraw Zagranicznych 
|. Beck podczas jednego z nie 
icznych wywiadów, udłzielo- 
nych przez tego przenikliwe- 
$0 męża stanu zagranicztym 

ztennikarzom. 
„ tak więc kolejno czołowi 
mężowie stanu Europy, Musso 

ini, Blum, van Zeeland. a o- 

Sonie minister Beadk wypo- 
wiadają pogląd, że mamy być 
e Przed sobą w jelkie pa 

"WOS€L uspokojenia między- 
NOAE «e agopiatnów. 


Min. Beck realista 


Jako zdecydowany realista 
Winisiep Beck nie sądzi, aby 
pokój świata dał się osiągnąć 
brzy pomocy, jakiejś sztuki 
magicznej, Jeśli chcemy unik 
nač wojny — a minister Beck 
Jest przekonany, że wojny da 
iC uniknąć — to zdaniem pol 
"XIEgo ministra Spraw Zagra” 
Uicznych, rozwiązanie tego 
problemu zależy od podejścia 
"0 Niego, A podejście to mu- 
st być praktyczne. 
„Ograniczenie zbrojeń, zda- 
hem min, Becka, można osiąg 
nat tą samą droga. Podobnie 
Rzecz się przedstawia z roz 
brojeniem świata w dziedzi- 
nie gospodarczej. Te proble- 
RA zdaniem min. | Beaka 
leży ają się wzajemnie i na- 
a kiować jako czę. 
a we nego wielkie 
S0 zagadnienia. Rozwiązamie 
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a zagadnienia, jeśli ma ono 
Eecka ed ŻY aniem min. 
ocarstwa ego, czy główne 
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powojennej 


„line Beck nie mą zbyt: y 
śórowanego zdania o dyplo- 
macji powojennej. Mężowie 
stanu, powiada, próbując zbył 
wiele, dokonali zbyt mało. 
zasami bujal oni w obło- 
kach. Dlatego usiłowania pa- 
cyfikacji Świata zawodziły 


ra po raz. a masłępujące po 
sobie zawody” wytworzyły 
psychologię lęku — poczucie, 
że wojna jest nieunikniona. 

Obecnie, sądzi minieier 
Beck, należy. rozpocząć na no- 
wo. Wojna — zdaniem min. 
Beaka — nie jest nieuniknio- 
na. 
„Powojenna dyplomacja — 
powiada minister — bywała 
często powierzchowna. Zbyt 
wiele naiwnej ufności pokła- 
dano w wierze, że jakiś je- 
dyay wspaniały międzynaro- 
dowy akt mógłby załatwić 
raz na zawsze wszelkie anta- 
gonizmy. 

„Powiada pan. że Polska 


jest jednym z głównych klu- 
czy pokoju. Europy i pyta 
pan, czy posiadam plan poko- 
jowy. Przypuszcza pan, że po 
winienem-płan taki posiadać. 
Muszę przyznać, że go. nie 
mam. Nie będąc: filozofem, 
mam mimo to pewien szeroki, 
filozoficzny pogląd na tę 
sprawę. Przede wszystkim 
jestem zdania, że z pokojem. 
tak samo jak i z czynieniem 
dobra, należy zaczynać od sa- 
mego siebie, od naszych włas- 
nych granic. 

Pokój winien być podstawą 
wszystkich naszych, między- 
narodowych stosunków. Wy- 
daje mi się sprawą istotną, 


aby każdy naród dążył wszel- 
kimi siłami do utrzymania 
przyjaznych stosunków ze 
swoimi sąsiadami. Jeżeli tył- 
ko narody iym właśnie będą 
się kierowały, uczynią olbrzy” 
mi krok naprzód ku wyjaśnie 
niu aimosfery i wytworzeniu 
wzajemnego zaufania, które 
jest konieczne dla powszech- 
nego uspokojenia świata”. 

Oto mamy doktrynę Roose- 
velta o „dobrym sąsiedzie” w 
zastosowaniu do Wschodniej 
Europy. 

„Nie wierzę, mówił dalej 
pułkownik Beck, aby wojny 
nie dało się uniknąć. Nie je 
stem pesymistą w tej dziedzi- 


Dziś zbierze się Komitet Nieinterwencji 


Sprawa wycofania ochotników 


LONDYN. — Jak zaznacza 
agencja Reutera, chociaż w 
piątek, t. j w dniu posiedze- 
nia Komitetu Nieinterwencji 
mogą się narodzić nowe idee. 
przewidywania bliskiego kom 
promisu należy przyjmować z 
rezerwą. Mimo to rządy fran 
cuski i angielski badają skru- 
pułatnie zagadnienie kontroli 
i w toku normalnych narad 
dokonały przeglądu pewnej 
liczby możliwości. 

Jest jednak rzeczą zupełnie 
nieprawdopodobną, aby zmie- 
niły one swe opozycyjne sta- 
nowisko wobec żądania przy- 
znania obu stronom w Hisz- 
panii praw stron walczących, 
chyba że przez wycofanie o- 
chotników powstanie nowa 
sytuacja. 


Tę sprawz ochotników trze- 
ba jeszcze zbadać, a porozu- 
mienie na ten temat uznano 
za jeden z możliwych śŚrod- 
ków skrócenia etapu na dro- 
dze do rozwiązania obecnej 
trudnej sytuacji. 


LONDYN. — Minister Eden 
oświadczył w Izbie Gmin. że 
rząd brytyjski nie zamierza 
wystąpić podczas piątkowego 
posiedzenia Komitetu Niein- 
terwencji Z żadnymi nowymi 
propozycjami, 
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Okrutna śmierć turystki 


ZAKOPANE, — Wczoraj 
około godz. 13 pasterze pasą 
cy owce w Dolinie Białego spo 
strzegli leżące na stromym sto 
ku Giewontu nad Doliną Bia- 
lego zwłoki jakiejś turystki. 
„Jak zdołano stwierdzić, o- 
liarą wypadku jest ś. p. Emr 
lia Kleminek lat 40 z Przysie- 


Policja prosi o pomoc 


RYGA. Z zakładu trędowa- 
iych w  Kłajpedzie zbiegło 
dwóch chorych Grausbars i 
Jobis w wieku lat 46 i 48. Po- 


licja zwraca się do ludności 


ka, urzędniczka  prywałna, 
która wspinając się północną 
ścianą Giewontu spadła w 
przepaść około 180 m. głębo- 
kości, ponosząc Śmierć na 
iajejscu. 


Wybuch kotła 


MEKSYK. — W pobliżu mia 
sta Queretaro na fermie na- 
stąpił wybuch kotła. 18 osób 
zginęło. 


LJ 


BRUGES. W fabryce nabo- 
jów w Saint Michel pod Bru- 


o pomoc w schwytaniu tych|ges nastąpił silny wybuch. 
niebezpiecznych dla otoczenia; Jedna robotnica została zabi- 


chorych. 


ta, a kilka odniosło rany. 


Zatarg sowiecko-japoński 


Psychoza śmierci opanowała ludność Z.S.R.R. 


TOKIO. Agencja Domei ko- 
munikuje: Potwierdzają tu 
oficjalnie doniesienia prasy o 
nowych incydentach na Amu 
rze i o proteście, z którym wy 
stąpiły władze mandżurskie 
wobec konsula gen. Z. S. R. R. 


-|w Charbinie, 


TOKIO. Ag. Domei komu- 
nikuje: Prasa japońska dono- 
si o masowych aresztowaniach 
we Władywostoku i innych 
miastach syberyjskich. We- 
dług doniesień z Mukdenu. a- 
resztowano z polecenia G. P. 


U. setki oficerów czerwonej 
armii. Aresziowanych natych 
miast wywieziono dwoma po- 
ciągami w kierunku - zachod- 
nim. Poza tym aresztowano 
500 oficerów marynarki z flo- 
ty sowieckiej na Pacyfiku. 
Kilku spośród nich zostało 
zabitych, b. dużo rannych. 

, Wśród zrozpaczonych ofice- 
rów, żyjących pod groźbą 
ciąglego aresztowania. szerzy 
się depresja. 

Na skutek ciągłej „czystki“ 
wśród kolejarzy. brak jest fa- 


chowych pracowników na ko- 
lejach syberyjskich, co powo 
duje ciągłe katastrofy na tych 
liniach. 

Na górnym biegu Amuru 
władze sowieckie wysiedliły 
mieszkańców wsi nadbrzeż- 
nych w głąb terytorium. so- 
wieckiego, aby im uniemoż- 
liwić ucieczkę na stronę man- 
dżurską. 

Nocami puszczane są spe- 
cjalne rakiety świetlne, ce- 
lem uniemożliwienia usiłowań 
przejścia granicy. 


z YZ OZZIE ZZ e 


nie, lokalne konflikty są na* 
turalnie możliwe i stanowią 
one niebezpieczeństwo. Jeśli- 
by konflikty takie miały się 
wydarzyć — przyczyną ich 
byłaby właśnie _ istniejące 
psychoza lęku. 

Zagadnienie ograniczenia 
zbrojeń przestałoby być prob 
lemem, gdyby można było 
wyzbyć się tego czynnika psy* 
chologicznego. Gdy się to o- 
siągnie — zostanie autematycz 
nie stworzona podstawa dla 
ograniczenia zbrojeń. 

, Uważa pan, ciągnął dalej 
min. Beck, że większość wo- 
jen zasadniczo posiada przy- 
czyny gospodarcze. Przyznam 
otwarcie, że nie mogę podzie: 
lić tego poglądu bez zastrze- 
żeń. Często się zdarza, że w 
wielkich konfliktach czynnik 
czysto polityczny lub ideolo- 
giczny, to co można nazwać 
imponderabiliami moralnymi, 
odgrywa decydującą rolę. 

Jednak polityczne i gospo- 
darcze czynniki są ze sobą 
Ściśle powiązane, Tak na przy 
kład rozwój zdrowych gospo 
darczych stosunków jest istot 
nie niemożliwy bez dobrych 
politycznych stosunków, 


Ku nowej epoce 


dwlężowie stanu Europy mu 
szą odwrócić się od starej epo 
ki i jej błędów i skierować się 
ku nowej epoce. Spojrzeć w 
oczy rzeczywistości. Mogłoby 
tylko wyjść na dobre, gdyby 
zbadali oni na nowo edia sy- 
tuację i ponownie oszacowali 
wartość tego co znajdą. Inny- 
mi słowy, europejscy mężo- 
wie stanu winni spisać jnwen- 
tarz tego co niemożliwe i te- 
go również, co chociaż jest 
mniej wspaniałe, ale za to 
może być obecnie dokonane*. 


Sensacyjne doniesienie 


o porwaniu okrętu 

BORDEAUX. Agencja Ha 
vasa donosi z Bordeaux, że 
wielki rządowy statek nafto- 
wy hiszpański „Campoamor“. 
który z ładunkiem nafty : 
benzyny stał od dwóch mie 
sięcy w tutejszym porcie. n: 
gle opuścił go w nocy 7 b. m 
i odpłynął w kierumku por 
tów, znajdujących się pod 
władzą gen. Franco. Jak siv- 
chać statek został opanowany 
przez zwolenników gen. lran- 
co, którzy sterroryzowali re 
sztę załogi i skierowali siatek 
do jednego z portów. opano- 
wanych przez wojska narodo- 
we. 

Wiadze portowe stwierdza- 
ją, że nie im nie wiadomo o 
jakichkolwiek zajściach na 
slatku .Campoamor" przed 
rego nagłym odjazdem. 
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Krwawe starcie przed fabryką 


f osoba zabiia, 126 - rannych 


ALCOA (Stan Tennessee). — 
W środę w pobliżu fabryki 
„Aluminium Co of America“ 
doszło do starcia pomiędzy 300 
strajkującymi robotnikami a 
126 policjantami. 

wyniku starcia 1 osoba 
została zabiła, a 20 odniosło ra 
ny, w tym większość ciężkie. 
Jeden z policjantów, raniony 
w walce, zmarł. 


PIĄTEK 
Weroniki p., Ze- 
nona, Mikołaja. 
Słowiański: Sira- 
chota. 
Słońca wsch. 3.25, 
LIPIEC zach. 19.56. 


Księżyca wschód 
5,06, zach. 20.22. 


HISTORIA PODAJE: 
15350 Spalenie Nakła przez Krzyża- 
ków. 
Katarzyna II carową Wszech- 
rosji. i 
W okresie od 7 do 20 lipca 
powstaje hymn narodowy Jó- 
zefa Wybickiego p: t. „Jeszcze 
Polska nie zginęła”, 
PRZYSŁOWIA 
„Po świętym Prokonie, 
Leży żyto w szopie”. 
AFORYZMY 
Wino stare, szczupak stary, tym 
nie szkodzą lata — kto zaś starą 
zonę pojmie, temu szkoda świata. 
KTO NIE WIE, ŻE: 
Chińczyków jest na Świecie oko- 
ło 400 milionów. Jest to najliczniej. 
szy naród na globie ziemskim. 
WESOŁE DROBIAZGI: 
— Co to jest bąk? 4 
— Ptak, którego czaserit strzelają 
ł wczemi. 
Z WIEDEŃSKICH ANEGDOT 
Słabe przywiązanie. Było to przed 
wojną, za czasów Franciszka Józe- 
fa. Blacharz, który pracował na da- 
chu Burgu cesarskiego w Wiedniu, 
spadł na ziemię i potłukł się cięż- 
ko. Jeden z dowcipnych dworzan 


1762 
1792 


zauważył wówczas: „| 

— Tu widać, jak wiedeńczycy są 
słabo przywiązani do domu panu- 
jącego! 


Na miejsce wysłano kompa- 
nię karabinów maszynowych 
gwardii narodowej, specjalny 
oddział, uzbrojony w 


choty. 


Dowódca gwardii gen. Smith 
oświadczył, iż stan wojenny 
nie zostanie ogłoszony, ponie- 


bomby | waż strajkujący i dyrektorzy 
łzawiące, oraz 2 kompanie pie-| fabryki 


przyrzekli unikać 


wszelkiej akcji. mogącej spro- 
wokować zaburzenia. Obec- 
ność wojska jest dostatecznym 


Wojsko działać będzie tylko 
w razie pilnej konieczności. 


| środkiem. 


Zlikwidowanie groźnego zatargu 


W niedzielnym numerze na- 
szego pisma donieśliśmy o zwo 
łaniu komisji arbitrażowej dla 
załatwienia grożącego zatargu 
między armatorami i maryna- 
rzami. 

W dniu wczorajszym zakoń 
czyła swoje prace Komisja, w 
której superarbitrem był Głów 
ny Inspektor Pracy Inż. Klott; 
Związek Armatorów reprezen- 
towany był przez komandora 
Ziółkowskiego i rzeczoznawcę 
portowego Milewskiego, mary 
narzy zaś reprezentował b. po 
seł Kwapiński z Warszawy i 
wice - prezes Zarządu Główne 
go ZZY. Rusinek. 

Narady ze względu na nie- 
zwykle poważne tlo zatargu to 
czyły się w bardzo poważnym 
i rzeczowym nastroju. W dys 
kusjach opierano się na da- 
nyc 


Smierć dwóch 
lotników 


Samolot myśliwski marynar 
ki amerykańskiej zderzył się 
z samolotem obserwacyjnym, 
przy azym oba aparaty sta- 
nęły w ogniu i spadły. Obaj 
loimicy ponieśli śmierć, 


STosuj Pkoszek DINOL 


PORADNIA 


bezpłatną poradę, 
w liście pytania, 

dokładny adres, 
oraz 


Aby uzyskać 
należy przesłać 
imię i nazwisko, I 
datę urodzenia, pseudonim, 
kupon. 

STANISŁAW P. | » x 

To straszne podejrzenie, które 
długo Pan nosił w swoim Sercu, 
jest dzięki Bogu niesłuszne! Brat 
Pana, pomimo wszelkich pozorów, 
które świadczą przeciw niemu jest 
zupełnie niewinny. Przyznaję, że 
wszelkie fakty przemawiały prze- 
ciw niemu, tak że nawet rodzony 
brat, kochający go i przywiązany 
mógł w io uwierzyć. Policja nie- 
tawem wpadce na właściwy trop 
i znajdzie rzeczywistego sprawcę. 
Urządziłem w tej sprawie specjal 
uy seans jasnowidzenia i wila- 
łem dokładny obraz winowajry 
jest to mężczyzna starszy, łysawy, 
o niewieliiim, jasnym wąsie, niewy- 
soki, ubrany w e Dg" 
i wysokie buty. Zdaje mi się. ze ma 
on jedną rękę bezwładną albo ska- 
ieczoną. Powinien Pan zobaczyć 
się jak najprędzej z bratem i pod- 
nieść go na duchu, gdyż jest op N 
stanie ostatecznej rozpaczy ł mysi 

s bójstwie. 

° SZOFIA Z POD WARSZAWY“. 

Ojciec Pani jest bezrobotnym, 
matka zarabia 80 zł. miesięcznie, 
za które usiłuje utrzymać całą ro- 
dzinę, Pani skończyła szkołę pie- 
lẹgniarek i nie może dostać żadnej 
pracy, Chciałaby Pani być pomocą 
matce a nie jedną jeszcze „gębą“, 
którą trzeba nakarmić I z której 
nie ma żadnej pociechy. W takiej 
mniej więcej sytuacji jak Pani, 
znajduje się wiele tysięcy dziew- 
cząt w Polsce. Nie wszystkie one 
jednakże myślą o samobójstwie 1 

oddają się rozpaczy. Nie wolno 
Bani upadać na duchu. Przyznaję, 
że sytuacja Pani jest niezwykle 
przykru a nawet | tragiczna, tym 
łrudnicjsza do zniesienia, że „jest 
Pam osobu niezwykle | ambituą. 

(czeba jednakże pumictac. że i 
ludzkie nic sklada się Jedynie 2 


Rolfa Nelsona 
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ZYCIOWA 


chwil czarnych i smutnych. Tak 
zwykle bywa, że po burzy nastę- 
puje wypogodzenie i słońce zaczy- 
na jasno świecić. W pani życiu te- 
go słońca nie było jeszcze nigdy, 19 
prawda, ale bliska jest już chwila, 
kiedy skończą się Pani zmartwie- 
nia. 

Z prawdziwą radością śpieszę Pa- 
ni donieść, że ojciec Pani dostanie 
w sierpniu posadę magazyniera w 
jednej z warszawskich fabryk, a 
Pani sama już na jesieni obejmie 
posadę pielęgniarki w jednym za- 
możnym domu. Na wiosnę na dro- 
dze Pani życia stanie mężczyzna, 
który Panią pokocha goraco. Pro- 
szę r zaufać, gdyż będzie tego 
wart, 


„TAJEMNICA PRZYSZŁOŚCI“, 

Niestety, nie mogę opisywać Pa- 
nu szczegółów mego jasnowidzenia 
dotyczącego Pana przyszłości, gdyż 
rzeczy te mie nadają się do publicz- 
nego umieszczenia ich w gazecie. 
Mogę Panu jedynie zakomuniko- 
wać, że z narzeczoną swoją roz- 
stanie się Pan wkrótce i do żadnego 
ślubu, jak to Pan myśli, nie dojdzie. 
Narzeczoma pańska dowie się kilku 
niepochlebnych opinii o Panu, zre- 
sztą niezupełnie ścisłych i praw- 
dziwych, które wpłyną na jej po- 
stanowienie. Oczywiście, kto bę- 
dzie jej informatorem nie mogę Pa- 
nu ze zrozumiałych względów po- 
dać publicznie do wiadomości. 

Radzę Panu stanowczu. nie uru- 
chamiać interesu, o którym Pan pi- 
sze, gdyż pociągnie to za sobą znacz 
ne straty, Mój adres prywatny: 


Warszawa, ul. Piusa 57 m. 8. 


KUPON 


bezpłatnej porady 
życiowej 
ROLFA NELSONA 


statystycznych pracy ma 


rynarki polskiej i zagranicz- 
nej. 

W wyniku narad, po rozpa- 
trzeniu wszystkich punktów 
załargu oraz wysłuchaniu za- 
stępców stron (dr, Bierowskie- 
go z ramienia pracodawców i 
p. Pawlińskiego z ramienia ma 
rynarzy). — Komisja arbitra- 
żowa doprowadziła do podnie 
sienia stawek  dotychczaso- 
wych dla marynarzy, zatrud- 
nionych na polskich statkach 
handlowych, uzyskano kom 
kretną obietnicę powiększenia 
ilościowego załóg oraz polep- 
szenia ustosunkowania się ofi- 
ccrów do zatrudnionych na 
statkach marynarzy. 

Obecnie obowiązywać będą 


W dniu wczorajszym ogło- 
szony został oficjalnie raport 
angielskiej komisji królew- 
skiej, która badała położenie 
w Palestynie oraz wnioski 
rządu angielskiego. Ja już 
wiadomo z depesz, podział‘Pa 
lestyny został przesądzony. 
Mały skrawek ziemi zostanie 
podzielony aż na trzy części: 
żydowską, arabską i pozosta- 
jącą pod protektoratem an- 
gieiskim. 2 tysiącach lat 
na widownię historyczną wy- 
stąpią Żydzi z własnym pań- 
stwem. Zdawałoby się, że po- 
winna wśród Żydów zapano - 
wać wielka radość. Tymcza - 
sem objawów takich nie wi- 
dać. ręcz przeciwnie, panu- 
je silne podniecenie i bardzo 
ostry sprzeciw. Dlaczego? 

SŁYNNA DEKLARACJA. 

Musimy przypomnieć, że 
Anglia w okresie wojny, bo 
dnia 2 listopada 1917 roku, o 
głosiła deklarację o Stowarzy- 
szeniu Żydowskiej Siedziby 
Narodowej w Palestynie. Ta 
słynna deklaracja zmierzała 
do pozyskania wpływów i 
sympatii żydóĄCH na całym 
świecie. 

Na konferenaji pokojowej, 
Anglia przyjęła mandat nad 
Palestyną i miała pracować 
nad urzeczywistnieniem swo- 
jego przyrzeczenia. Zdobyw* 
szy jednak Palestynę W. Bry 
tania dbała, by możliwie naj- 
tańszym kosztem urządzić się 
wygodnie i trzyunać twardo 
w swoim ręku ten skrawek 
ziemi, posiadający olbrzymie 
znaczenie strategiczne. 


ŚRWAWE WALKI. 


_ Polityka angielska mało 
dbała zarówno o obiecanki da 
ne Żydom, jak i Arabom. 
Między dwoma narodami do- 
szło do wielokrotnych krwa- 
wych walk, które w ostatnim 
roku osiągnęły swój szczyto- 
wy punkt. Anglia, jak się oka 
zało, nie potrafiła opanować 
sytuacji. Położenie w Palesty 
nie stawało się z dnia na 
dzień gorsze. Cały kraj zamie 
niono w plac boju. Wiadomo, 
że tak długo trwać nie może. 
Wysłano więc komisję, któ- 


następujące stawki: młodszy 
marynarz otrzymywać będzie 
gażę 140 zł. (dawniej 107 zł.), 
starszy chłopiec 85 zł. (daw. 77 
zł.) i młodszy chłopiec 60 zł. 
(daw. 52.—). Obecne orzecze- 
nia Komisji Arbitrażowej bę- 
dą postawą do zawarcia umo- 
wy zbiorowej, która obowiązy 


wać będzie do końca roku 
1938. 
Tak więc dzięki rzeczowe- 


mu stanowisku obustron oraz 
energii Inspektora Klotta za- 
targ, który mógłby doprowa 
dzić do bardzo niepożądanych 
skutków dla pracy naszej ma- 
rynarki handlowej został zli- 
kwidowany i to właśnie w 
przeddzień „Święta Morza“. 


rej zlecenia zostały przez 
rząd przyjęte, |" 

Arabowie odrzucają podział 
Palestyny, pomeważ uważają 
się za jedynych prawowitych 


władców tej ziemi. Jeszcze 
rzed ogłoszeniem raportu 
keai twierdzili, że pogo- 
dza się z obecnym stanem 


ludnościowym, ale sprzeciwia 
ją się dalszej emigracji ży- 
dowskiej. Jednakże wśród A- 
rabów ząnosi się na rozłam. 
Nie wszystkie stronnictwa zaj 
mują nieprzejednane stanowi 
sko i jest dużo prawdopodo- 
bieństwa, iż przy pomocy róż 
nych kruczków Anglia doj- 
dzie do porozumienia z nimi. 


SPRZECIWY. 


Sprzeciwy Żydów są różne 
go rodzaju. A więc takie o- 
krojenie Palestyny przekreś- 
la plany o stworzeniu silnego 
i wielkiego państwa żydow- 
skiego, kióre potrafiłoby po- 
chłonąć poważną część ludno- 
Ści żydowskiej rozsianej po 
całym świecie. 

Politycy żydowscy wskazur 
ją, że Amglia, wbrew brzmie- 
niu mandatu, przeprowadziła 
jeszaze przed laty podział Pa 
Syr oddzielając Trans- 


Zgon prof. Ujejskiego 


| Wczoraj zmarl podsekre- 
tarz sianu w Ministerstwie 
Wyznań Religijnych i Oświe* 
cenia Publicznego prof. Józef 
Ujejski. 

Prof. Józef Ujejski urodził 
się w 1883 w Tarnowie. Uzy- 
skał doktorat filozofii na Uni- 
wersytecie Jagiellońskim w 
1907 r. W latach 1907—1919 
był nauczyciełem gimmazjum 
św. Jacka w Krakowie. r. 
1917 mianowany profesorem 
nadzwyczajnym, a w r. 1922 
profesorem zwyczajnym hi- 
storii literatury polskiej na 
Uniwersytecie Warszawskim. 
W roku akademickim 1932/33 
był rektorem tegoż uniwersy- 
tetu. 

Odznaczony był złotym 
wawrzynem akademickim. 


Aresztowanie 
b. starosty 


Z polecenia prokuratora Sądu 
Okręgowego w Gdyni aresztowany 
został b. starosta powiatu kartu- 
skiego Czarnocki, ostatnio zatrud- 
niony w charakterze radcy w Urzę- 
dzie Wojewódzkim w Toruniu. 

Czarnocki, jeszcze przed kilku 
miesiącami został zawieszony w u- 
rzędowaniu w związku z pełnieniem 
swoich funkcji jako starosta kartu- 
ski i z popełnieniem pewnych de- 
fraudacji. 

Po ukończeniu śledztwa w tej 
sprawie nastąpiło obecne aresztowa 
nie i osadzenie go w więzieniu w 
Wejherowie. 


Utworzenie państwa żydowskiego 


kowe drogi angielskiej polityki 


jordanię od pozostałej części 
kraju i oddając ją pod władzę 
emira. Abdulli. Emigracja ży, 
dowska jest tam wykluczona. 
Obecnie więc przychodzi już 
drugi rozbiór. Palestyna po- 
została posiekana w kawałecz 
k.. Chce się żydów pozbawić 
historycznej stolicy Jerozoli* 
my, usianowić dwa arabskie 
korytarze, zabrać Morze Mars 
twe, gdzie tkwią olbrzymie 
kapitały żydowskie, pozba* 
wić wód Jordanu, gdzie Żydzi 
wybudowali wspaniałą elek -~ 
trownię i t. p. 


„.gencja żydowska, oficjal- 
na przedstawicielka ludności 
żydowskiej w Palestynie, 
wzywając ludność do zacho + 
wania spokoju, zapowiada 
równocześnie walkę do pełne” 
go zwycięstwa. 

Otóż zaznaczyć trzeba, że 
projekty angielskie wymagają 
jeszcze zgody państw, które 
gwarantowały mandat nad Pa 
Jestyną oraz Ligi Narodów. 
Wydaje się jednak, że linia 
zasadnicza zawarta w angiel- 
skim projekcie zostanie utrzy 
mana, możliwe są natomiast 
pewne odchylenia w szczegó” 
łach podziału terytorialnego. 


DLA NASZYCH CZYTELNIKÓW 
NIEZWYKŁA OKAZJA 


spedzenia urlopu w KRAJU I ZA GRANICĄ nawet na raty od 


25 zł. miesięcznie. 


Wino i owoce Południa (przy każdym posiłku). 


2 tygodnie w RUMUNII od 165 zł. w górach, 195 nad morzem. 


morskie i autokarowe, zwiedzanie miast, 


Wycieczki lądowe, 
zabytków | pałaców Króla Karola. 


M ła inicjatywa Filtorexu dla Czytelników. Wykonanie techniczne najlepszego biura 
podróży. 
Informacje i Zapisy: Kredytowa 9. 
Instytut Filtorex de Paris 


Wyjazdy niezwłoczne. 


llość ograniczona. 


Dla grup, organizacji, związków specjalne warunki. 


Zakończenie sesji 
francuskiego parlamentu 


PARYŻ. — Jak było przewidzia- 
ne, zwyczajna sesja parlamentu 
francuskiego, otwarta 123 stycznia, 
zamknięta została wczoraj © godz. 
6 min. 45 po załatwieniu przez obie 
Izby szeregu projektów. 


Osiągnięto porozumienie pomię- 
dzy obu izbami w sprawie projek- 
tów, do których zobowiązał się 
rząd wobec delegatów większości, 
a mianowicie w sprawie funduszu 
handlowego, odnowienia umów zbio 
rowych i amnestii. W ten sposób 
prace parlamentu zostają zawieszo- 
ne, jak corocznie. na przeciąg lata, 


a wznowione będą prawdopodobnie 
dopiero w październiku lub listo- 
padzie. 

Na samym początku sesji nadzw, 
czajnej złożone zostaną do ratyfi- 
kacji dekrety, jakie będą wydane 
w przerwie między sesjami w wyko 
naniu pełnomocnictw, uchwalonych 
rządowi. i 

Pierwsze z tych dekretów podp’ 
sane zostaną na dzisiejszym posie” 
dzeniu rady ministrów. Dekret 4 
zamknięciu sesji odczytany zosta 
w Izbie Deputowanych przez pre” 
miera Chautemps'a, a w Senacie 
przez ministra Vincent Auriol, 


= M 
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Um m" 
Dobry początek 


Pan Glac, właściciel sklepu 
z galamierią, jak każdy ku- 
piec jest zabobonny i wierzy 
w tak zwany „dobry począ- 
tek“. 

Kupujący, który się zjawia 
4 samego rama, zaraz po o- 
twarciu sklepu, jest dobrą 
wróżbą na cały dzień. 

To też pan Glac przyjął z 
otwartymi ramionami małego, 
pięcioletniego może | chłop- 
czyka. który wszedł do skle- 
4 gdy tylko odsiawiono o- 

iennice i oświadczył: 

— Tatuś plosi o spinkę do 
koszuli, za 5 gloszy. 

— Żebyś mi zdrów był ma- 
sy! — wzruszył się pan Glac, 
całując chłopca w czoło. — 
Dziękuję ci za dobry począ- 
tek. Pięć groszy. to pięć gro- 
Szy, ale zawsze począick. 

Po wyjściu chłopca chuch- 
nął na otrzymane pięć groszy, 
wiożył je uroczyście do ka- 
Sy i rzekł. zacierając ręce z za 
dowolenia. 

Czuję, że dziś będę miał 
dobry targ, 

Po czym usiadł za kasą w 
czekiwaniu na natłok klien- 
eli. 

Rzeczywiście, wkrótce w 
Sklepie zapanował ruch... Naj- 
Pierw zgłosił się elegancki 
Pan i zażądał większej partii 
towaru.. za zaległe podatki. 
Przed sklepem czekał już wóz 
skarbowy y i pan Glac po dłu- 
„ Sich R olbach uzyskał wresz- 
ie odnodzenię egzekucji. 

k astępnie przyszła eleganc- 

a pani i poprosiła o trzy pa- 
ty pończoch... na loterię fanto 
wą, urządzoną na cel dobro- 


— 


Roda: Po długich kie 
odziła sie ;jąć jedną pa 
>. TE 


ak X tym zgłosiło się czterech 

Wizytorów i każdy pół go- 
do oi namawiał pana Glaca 
gdyż eL się w EL 
handlu, ama jest podstawą 

u 

Następnie wpadło kilka o- 
m l informowało się. czy 
ie ma telefonn. 
reszcie prayszedł jakiś 
Ee Z panią, obejrzeli dużo 
WTU, dlugo się targowali i 
wą zi nie nie kupując. Po ich 
p ciu pan Glac stwierdził 
rak tuzina pończoch i pacz- 

I rawatów. 

e Sdy nadeszła pora zam- 
Gda sklepu, w kasie pana 
seca leżała jedna jedyna 
Pięciogroszowka, przyniesiona 
* Samego ranka przez małego 
ollopcą, 

Kto inny załamałby ręce z 
Tozpaczy. Ale pan Glac był 
uj ymistą, Wyjał więc z kasy 
„_IT5owane pięć groszy i za* 
zal sam siebie pocieszać, 
-epszy rydz. jak nic. 


Pięć SACZ 
ŚĆ groszy, też pieniądz. By- 


PRZYPADKI 


Ww ooecnośŚści P. Prezydenta R.P. 


Uroczystości „Swieta Morza” 


Przewidziane są liczne imprezy 


_ Przełożone na 10 — 11 lipca 
Święto Monza, będzie miało u- 
roczysty, dotychczas niewi- 
dziany przebieg, przy czym u 
dział w nim wezmą: Pan Pre- 
zydent R. P., oraz liczni 
przedstawiciele Rządu. 
Program przewidziany, jest 
następujący: sobota, 10 Tip- 
ca — godzina 15; pokaz zanu- 
rzania i manewrowania łodzi 
podwodnej, oraz ćwiczenia 
hydropłanów. Godz. 19,20 — 
Podniesienie flagi państwowej 
przy basenie Prezydenta oraz 
na Kamienmej Górze. Godzi- 
na 19.30 — Złożenie wieńca na 
grobie gen. Gustawa Omrlicz - 
Dreszera na Oksywiu. 19,45 
— popisy wokalno - muzycz- 
ne ma Skwerze Kościuszki, 
placu Kaszubskim i przy Ko- 
misariacie Rządu, 21,50 — Za- 
alenie znicza u grobu genera 
ia Dreszera oraz wielkiego og 
niska na cyplu Helu. Pochód 
postaci alegoryaznych, grup 


Za niewłaściwe 
zachowanie się 
wobec prezydenta 
Litwy 


Komendant wojenny obsza- 
ru  kłajpedzkiego skazał 3 
mieszkańców Pogiegia na wy 
słanie do obozu pracy za nie- 
właściwe zachowanie się wi 
dniu imienin prezydenta Li- 
twy. Jest io pierwszy wyrok 
na Livwie, skazujący na obóz 
pracy. 


| Kupon porady 
prawnej 


loby gorzej, gdybym nic nie 
utargowal. 

Pocieszywszy się w ten spo- 
sób, schował monete do kie- 
szeni i zabrał się do zamyka- 
nia sklepu. 

Nagle drzwi skrzypnęły i u 

kazał się w nich ten sam 
chłopczyk, który z rana zro- 
bił „początek“. 
Plosę pana! — oznajmił 
— odnoszę spinkę, bo nic nie 
walia. Tatuś powiedział, że 
jak pan nie odda pieniędzy. 
to przyjdzie i pana obije. 

Pan Glac z ciężkim sercem 
wyjął jedyne pięć groszy i 
wręczył je chłopcu. 

— Masz dziecko! west- 
chnął — Masz! Zrobiłeś mi ła 
dny początek, ale koniec jesz 
cze ladniejszy! Zabierasz mi 
caly dzienny targ. 


Napoleon Sądek. 


IESTEM PODWOJNIE SZCZE: | 
GLIWY PO PIERWSZE, MOJ S 

1 GYN JEST PORZĄDNYM CZŁO» 
MIKIEM R PO DRUGIE. BO 

|ODZYSKAŁEM MOJE DIENIB- | 

"DZE? ; wą 


pn? 


propagandowych, regional- 
nych i t. p. przez miasto. Og- 
nisko harcerskie na placu 
Grunwaldzkim. 

Niedziela, 11 lipca — godzi- 
na 7,350 — pobudika, odegrana 

szez orkiestry w różnych 
punktach miasta. 9,30 — Przy 
bycie przedstawicieli władz 
na plac przy Basenie Prezy- 
demia. 9,60 — Wielka rewia 
iloty wojennej. 10,15 — la- 
port i przegląd formacji woj 
skowych i organizacji na pla- 
cu przy Basenie Prezydenta, 
następnie uroczysta Msza Po- 
lowa celebrowana przez J. E. 
ks. Biskupa Morskiego, dr, O 
koniewskiego. O godz. 11.20 
— Błogosławieństwo Floty. 
12.40 — Defilada na trasie u- 


licy Derdowskigo. Plac Ka- 
szubski. ul. Świętojańska w 
kieruuku Komisariatu Rządu. 
Godz. 15.00 — Wręczenie upo 
minków dla okrętów Marynar 
ki Wojennej przez delegacje 
okręgów L M i K. Godz. 15,30 
— 19.50 — Zwiedzanie Okrę- 
tów Marynarki Wojennej u- 
dosiępnione szerokim rzeszom 
publiczności. Od godziny 16,00 
— Taneczna zabawa ludowa 
przy ulicy 10 Luiego. Koncer 
ty orkiestr. Regaty morskie 
na trasie Dom Kuracyjny — 
Basen vachtowy. po czym ko- 
rowód pięknie udekorowa- 
nych łodzi. 


Na zakończenie uroczystoś- 
ci o godz. 23.00 — Ognie 
sztuczne. 


RADIO 


PIĄTEK, dnia 9 lipca 1937 r. 


6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6,18 Gimnastyka. 6.38 Muzyka (płyty), 7,00 
Dziennik poranny. 7,10 Muzyka (płyty). 12,03 
Dziennik południowy. 12,15 Skrzynka rol- 
nicza. 12,25 O polskim morzu — pieśni. 
15.45 Kiedcomości gospodarcze. 16,00 Roz- 
mowa z choiymi. 16,15 Koncert rozrywko: 
wy. 16,45 Reportaż z Wystawy Paryskiej. 
17.50 ..Rozmaryn'' -- pogadanka. 18,05 Po. 
gadanka konkursowa. 18,10 Muzyka lekka. 
18,50 Pogadanka aktualna. 19,00 Rapsodie 
Debussy'ego (płyty). 19,20 Recital śpie: 


waczy. 1959 Wiadomości sportowe. 20,0% 
Z fali na falę, 20,45 Dziennik wieczorny. 
20,55 Pogadanka aktuglna. 21,00 Koncert 


Orkiestry Marynarki Wcjennej. 21,45 „Lu 
blin” — poemat. 22,03 Koncert solistów. 
WARSZAWA || (Mokoiów) 

13,00 Ryszard Wagner: .Trystan i Izolda“ 
(akt | opery). 14.03 Parę informacji. 14,06 
Koncert rozrywkowy (płyty). 15,00 Poga- 
wędka gospodarska. 15,15 Koncert soli- 
stów. 22,00 Wiədomości sportowe. 5 
Muzyka lekka (płyty). 23.00 „Królewski 
motyl! — fragment z powieści Conrada 

„Lord Jim”. 23,15 Muzyka taneczna. 


Straszny wybuch w garażu 


4 strażaków poniosło śmierć 


MONTREAI = W Moaie 


alu w jednym z większych pię 


| ciopiętrowych garaży nastąpi- 
ła eksplozja gazoliny. Katastro 


Zjazd legionistów 


odbędzie się w Krakowie 8 sierpnia 


Komenda naczelna Związku 
Legionistów Polskich komuni- 
kujc: Tegoroczny zjazd Związ 


| ku Legionistów Polskich odbę- 


dzie się dnia 8 sierpnia w Kra 
kowie. 

Program zjazdu przewiduje 
zbiórkę na błoniach w forma 
cjach pułkowych. wysłuchanie 
mszy polowej, przemówienie 


Pana Marszałka Polski Edwar 
da Śmigłego-Rydza, po czym 
przemarsz na Wawel dla zło- 
żenia  bołdu Komendantowi 
Pierwszemu Marszałkowi Pol- 
ski Józefowi Piłsudskiemu. 

W. godzinach  popołudnio- 
wych przewidziane jest uda- 
nie się uszestników zjazdu na 


kopiec na Sowińcu. 


Piorun poraził dziewczynę 


RYBNIK. Nad Rybnikiem 
przeszła gwałtowna burza, po 
łączona z oberwaniem się 
chmury i piorunami. Burza 
wyrządziła szereg szkód. M. 
in. piorun uderzył w dom Kry 
styny Podstawowej w Rybni- 
ku, rażąc lekko 5-letnią córkę 
gospodarza. 

W miejscowej szkole po- 
wszechnej nr. 2 piorun zni- 
szczył instalację elektryczną. 
W szkole znajdowała się wów 


czas znaczna ilość dzieci z dru 
żyn jordanowskich, które na 
szczęście nie odniosły żadne- 
go szwanku. W wieży strażac- 
kiej w Chwałowicach piorun 
uszkodził gmach i wybił wszy 
stkie szyby. 


Poza iym wskutek uszko- 
dzeń. w przewodach elektrycz 
nych na krótki czas była nie- 
czynna kopalnia ..Donners- 
markt” w Chwałowicach. 


Zuthwałe napady dzików 


W tłasach, położonych na te 
renie gm. iszniewsikiej, poja- 
wiły się w dużych ilościach 
dziki. Zwierzęta te ostatnio 
stały się dokuczliwą plagą 
dla niektórych wiosek. sąsia- 
dujących z lasami. 

Nocami stada dzików po 15 
— 20 sztuk wychodzą na pola 


niszcząc zasiewy, głównie 
ziemniaki. Największych 


szkód doznali włościanie z wio 
sek Korobki i Stanczynięta. 
którzy wystąpili na drogę są 


Tarapaty pana taty 


cji lasów o pokrycie strat. 


NIEŚWIEŻ. — 1i-letnia Li- 
ba Mejerówna, dolewając do 
rozpalonego żelazka do praso 
wania, denaturatu, spowodo- 
wała jego zapalenie. 

Wybuch rozerwal butelkę i 
na dziewczynce zapaliło się 
ubranie. Dziewczynka wska- 
tek poparzenia, po kilkugo- 
dzinych męczarniach, zmarła 


dową przeciwko administra- 
| w szpitalu. 


fa przybrała wielkie rozmiary. 

Zaczeło się od małego wybu 
chu, który przybyła straż og- 
niowa z łatwością zlokalizowa 
ła. Gdy jednak strażacy ukoń 
czyli już swą pracę, nastąpiła 
druga niespodziewana eksplo“ 
zja, której siła była tak wiel- 
ka, że uczyniła we froncie bu- 
dynku wyrwę na 50 stóp wyso 
ką. a na 40 st. szeroką. 

Siłą wybuchu jeden ze stra 
żaków został odrzucony o 
mniej więcej 300 stóp. Analezio 
no go martwego. Trzech dogo 
rywających strażaków odwie- 
ziono do szpitala, gdzie umiesz 
czono też ponad S0 osób lżej 
lub ciężej rannych. 

Poza strażakami padło ofia: 
rą wybuchu trzech motoro- 
wych tramwajowych, którzy | 
przejeżdżali obok miejsca wy- 
buchu, kilku policjantów i o- 
koło 60 widzów. 

Od wybuchu ucierpiały jesz 
cze sąsiednie budynki. w któ- 
rych w dość znacznym promie 
niu powypadały szyby i witry 
ny sklepowe, opadły sufity 
i t. p. 
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Obrady na Kremlu 

MOSKWA. Agencja Tass 
podaje, że dnia 7 b. m. otwar- 
ta została na Kremlu czwarta 
sesja Centralnego Komitetu 
Wykonawczego Ż.5.5. R 

Na porządku dziennym 
znajduje się projeki ordyna- 
cji wyborczej do najwyższe- 
go Scwietu Z. 5. R. R. 

W prezydium zasiedli: Sta- 
lin, Mołotow, Kalinin, Kaga- 
nowicz, Woroszylow. Andre- 
jew, Mikojam. Czubar. Kos: 
sior, Zdanow i jeżow. 

Otwarcia sesji dokonał Ka: 
linin, a sprawozdanie o pro- 
jekcie ordynacji wyborczej 


I złożył Jakowlew. 


PUŁYLZ MI 300 Zt ` 
PRZECIEŻ 
ZAWSZEZ 

M DŁUG 


Ucieszne przygody 
Walentego Grypki 


WIDZISZ, | ! 
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L tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał po- 
flubić emila sobie podobno bogatą Klarę Demską. Chciał 
jednak zostać jej mężem tylko z nazwy, co młodą małżon- 
m doprowadzało do silnego wzburzenia. Tudziewicz był 
bowiem zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernów- 
nie, która zdradę ukochanego wzięła mocno do serca i po- 
wzięła pewne plany, W tym celu zawarła przyjaźń z przy- 
iacielem Tudziewicza, Antonim Notylskim. 

Do tych myśli skłoniła ją przypadkowe napotkana Sy- 
4ila Gojek, podająca się za wróżkę, - 

Demiscy oplątali hrabiego Tudziewicza dla podejrza- 
nych celów, gdyż hrabia nie wiedział, że w Ameryce żyje 
jego ojciec, który uciekł z Polski przed wielu laty w dość 
niezwykłych warunkach. Jeden z braci Demskich — To- 
masz czuwał w Ameryce nad starym hrabią, wmawiając w 

iego, że syn jego nie żyje. : 
Ta Demski I jako siostra Klara oczekiwali skutków mał- 
Żeństwa, ale... nie mogło ich być. Sprawa ta sprowadziła 
do Polski Tomasza. ę 

Obydwaj bracia postanowili wymusić na Klarze współ- 
życie z przyjacielem wróżki Gojkowej, panem Antonim. 

Klara usiłowała po raz ostatni dojść do porozumienia 
ź mężem, W | 

Obiecała więc wyjawić mu prawdę i istotne powody 
wymuszenia na nim Ślubu i dlatego podczas śniadania za- 
proponowała mężowi przejażdżkę, obawiając się, że w do- 
mu rozmowa ich może być podsłuchaną. p 

— Widzę, że moja propozycja spotkała się z 
ogólnym zainteresowaniem — powiedziała Klara. — 
Czyżby chęć przejażdżki, jaka się we mnie odezwała, 
była czymś tak niezwykłym? | 

— Niezwykłe jest to, że zwracasz się z tym do 
męża! — roześmiał się Alfred Demski. x 

— Dlaczego? — udał doskonale zdziwienie To- 
masz, jakby nie wiedział, jakie istnieją stosunki mię- 
dzy jego siostrą, a jej mężem. . 

Pan Alfred myli się... Owszem, będę ci towa- 
czyszył — powiedział spokojnie hrabia. s 

— To będzie mi bardzo miło, jeśli zechcecie za- 
brać mnie ze sobą. Opuszczałem Polskę, jako bardzo 
młody jeszcze mężczyzna.- Będzie temu lat... Co naj- 
* mniej ćwierć wieku! Kawał czasu. Wiele się tu zmie- 
niło. Co prawda może człowiek to i owo wyideali- 
zował sobie z oddalenia... Ale pamiętam raczej bie- 
dne miasteczka, chałupy kryte słomą... : 

— To się niewiele zmieniło — odparł hrabia. — 
Jesteśmy krajem biednym i bardzo powoli wycho- 
dzimy z otchłani nędzy, w jaką nas pogrążyły zabory 
i ostatnia wojna, która zniszczyła tak wiele! 

— A czy ty, Tom, nie jesteś zmęczony? Nie 
chcesz trochę wypocząć? Podróż koleją jest mimo 
wszystko nużąca? — zapytała Klara. 

— Bardzo ci dziękuję, że tak dbasz o mnie. Są- 
dzę, że macie jakiś wygodny samochód? Co prawda 
przyjechałem do was z dworca jakimś wozem, wy- 
ciąśniętym zapewne z muzeum starożytności dla ucz- 
czenia mnie!.. To był straszliwy Ford, istna zmora, 
o której już przed laty zapomnieliśmy w Ameryce, 


JAN DULINSKE 
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Sensacyjna powieść szpiegowska 


Pigułkę z miejsca podał Petersowi. Okazało się, 
że pigułka była przechowywana w pajęczynie. By- 
ła bardzo lekka i z jego względu nic przerywała 
pajęczyny i nie spadała na podłogę. Z chwilą jed- 
uak, gdy odsunięto szałę i pająk uciekł ze swojej 
kryjówki, pajęczyna przerwała się i pigułka spadła 
ua podłogę. 

Pigułka była zrobiona z żelatyny, a w jej wnę- 
trzu znajdował się szary arkusik papieru, na którym 
było pisane po łotewsku: 

„Pierwszy spis otrzymałem. Wyślijcie drugi. 
Kiedy przyjeżdźa L.? Czynię wszystkie przygoto- 
wania. Przyślijcie z powrotem pea“. 

— Kartka ta miała był przesłana przez grani- 
sę—zauważył Peters, gdy przeczytał szary aruusik 


papieru — Ptaszek umieścił pigułkę w dolnej części 


siała psa, a ktoś z jego współpracowników prze- 
wiózł psa przez granicę. 

Następnego dnia w gazetach sowieckich pojawi- 
ta się krótka wiadomość, która wszystkich wprawiła 
w osłupienie. 

„Towarzysz Grigori Senderowicz, członek rady 


wojskowej i kierownik specjalnego wydziału sztabu 


generalnego, wczoraj około godziny drugiej w nocy, 


Wzruszające dzieje miłości dziew- 
czyny z ludu do arystokraty 


a przypominamy sobie tylko z okazji jakichś humo- 
rystycznych zawodów najstarszych typów samocho- 
dów!.. Czytałem, że tabor samochodowy w Polsce 
należy do najgorszych bodaj na całym świecie. To 
bardzo smutne i niebezpieczne ze względu na sąsia- 
dów Polski. 

— Skończcie tę rozmowę! Wstańmy już od sto- 
łu. Pójdę się przebrać nieco. Bardzo dziękuję ci, Cel, 
zrwóciła się do męża, — że zechciałeś przyjąć przy- 
chylnie moją prośbęl... 

Tudziewicz skłonił się głową i podjął na chwilę 
przerwaną rozmowę. Spostrzegł się jednak wtedy: 

— A przecież rozmawiam z jednym z Demskich! 
Rodzonym bratem tego łotra Alfreda! Jakaż prze- 
paść istnieje między nimi! Chyba ten nie ma nic 
wspólnego z łajdactwami swego braciszka|!.. A gdy- 
by tak z nim pomówić i opowiedzieć mu, co ten bra- 
ciszek wyprawia, jak mnie szantażuje dokumentami, 


które niewiadomo, jaką drogą, trafiły w jego łotrow- ` 


skie ręce?... 
Hrabia jednak przypomniał sobie zaraz: 
— I ten człowiek miałby uderzyć w twarz Kla- 


rę, aż jej spuchł policzek .. To nieprawodopodobne! | 
To pewnie nowe jej kłamstwo, nie wiadomo co ma- | 


jące na celu!,.. 

Klara wróciła szybko do jadalni, Tudziewicz mi- 
mowoli spojrzał na jej policzek, który nosił wyraż- 
ne zaczerwienienie, ślad uderzenia, który nie zniknął 
mimo kompresów, warstwy różu i pudru. 

— Połóż się lepiej, Tom — mówiła do brata, 
nakładając rękawiczki. — Al dotrzyma ci towarzy- 
stwa, a my niezadługo wrócimy. 


— Chcesz być choć w samochodzie sam na sam 
ze swym mężem? — roześmiał się tubalnie Alfred, 


— Zapominasz, że przyjąłem zaproszenie do to- 
warzyszenia wam. Chętnie zobaczę Warszawę, której 
prawie nie pamiętam. 

Jeśli sobie życzysz i nie jesteś zmęczony, — 
powiedziała niechętnie kig — Czy twój wóz jest 
gotowy? Nie potrzebujesz go, A1? — zwróciła się do 
Alfreda. — Wóz Cela będzie za ciasny i nie jest taki 
wygodny, a mój szwankuje, I za nic nie pozwolę, by 


| Tor: siadł do kierownicy. Tu nie Ameryka, mój ko- 


cha.iy, Jestem pewna, że zaraz by nas zatrzymała 
policja. 

— Ależ dobrze! Nie wezmę kierownicy do ręki. 
Mam przecież oglądać Warszawę, a nie znaki na 
ulicach. | 

— Wiele ich nie zobaczysz, ale musiałbyś cią- 
gle uważać na konne pojazdy, na wózki, pchane 
przez ludzi, na snujących się wszędzie przechodniów. 
W tych warunkach, niewiele byś zobaczył! 


Tudziewicz milczał. Snuł swoje przypuszczenia: | 
o O Z ROA EN 


w celach samobójczych wyskoczył z piątego piętra, 
ponosząc śmierć na miejscu”. ś 

h Gazety nie wspomniały więcej słowem o tej ca- 
łej sprawie, a znajomi i przyjaciele Senderowicza 
na próżno czekali na jego pogrzeb. Pogrzeb bowiem 
się nie odbył. I nikt nie wiedział co się stało z Sen- 


derowiczem: czy rzeczywiście popełnił samobójstwo, 


czy też za t:; suchą notatką gazetową kryło się coś 
poważniejszego? 

, Dopiero po upływie kilku miesięcy w gazetach 
pojawiła się znów krótka notatka, o następującej 


treści: „Grigori Senderowicz stat na usługach obce | 


go mocarstwa, W chwili, gdy go zdemaskowano, po- 
pełnił samobójstwo”. 

Gdy Peters zakończył sprawę Senderowicza we- 
zwał do siebie Annę Moreite i oświadczył jje, że 
Cze-ka postanowiła darować jej życie, ale pod 
warunkiem, że będzie pracowała dla Cze-ki. Powie- 
rzy jej taką pracę, która będzie miała ścisły związek 
z „Inielligence Service”. 

— To znaczy, że w dalszym ciągu muszę zajmo- 
wać się szpiegostwem... — ciężko westchnęła Anna 
Morette.— Ale mnie jest niezbędny spokój. Pan m 
chyba nie uwierzy, gdy go zapewnię, że doskonale 
się czuję w więzieniu... Wypoczywam i odczuwam 
wielką ulge... 

— Cha, cha, cha... — roześmiał się Peters—mo- 
że pani jeszcze będzie od nas żądała, abyśmy ją wy- 
slali na wypoczyðek do sanatorium na Krym... Czecze 
słowa... Pani przecież musi zrozumieć, że jeśli zde- 
cydowaliśmy się na to, aby jej darować życie, to 
tylko z tego względu, aby mieć z tego pewne korzy- 


— Czego żądacie ode mnie? Będę wam służyła 
jakimi tylko chcecie wiadomościami, ale nie wysy- 


łajcie mnie za granicę, a szczególniej do Anglii... ! 


| | — Może właśnie tak uplanowała, żeby mi nie 
| wyjawić owych rzekomych tajemnic i sensacyjnych 


prawd i dlatego tak skwapliwie: bierze swego brata? 

To nie była prawda, że Klara skwapliwie bra- 
ła na przejażdżkę brata: hrabia nie spostrzegł tego, 
że Klara tylko maskuje się i udaje zadowolenie. © 

Odbyli więc przejażdżkę. Tomasz zarzucał ich 
pytaniami, rozglądając się ciekawie. Wstąpili w 
końcu na drugie śniadanie do restauracji na placu 
Teatralnym, po czym pojechali do domu, gdyż czas 
było na obiad. 

Kiedy udawali się do swoich pokojów, Klara po- 

została na chwilę sam na sam z mężem: 
Nie udało się... — szepnęła. — To bardzo 
niedobrze... Nie mamy wiele czasu... Czekaj... Może 
mi się uda odwlec to, co się ma stać dzisiejszej nocy. 
Powiem, że jestem niedysponowana... Ale nie da się 
długo odwlekać... 

Tudziewicz wzryszył 1amionami. 

— Co się ma stać dzisiejszej nocy? 

Obejrzała się naokoło. W pokoju, w którym si 
znajdowali, nie było nikogo. 

— Wstąp choć na chwilę do mego buduaru... Po- 
wiem ci choć coś nie coś, żebyś się zorientował... Te- 
raz nie mogę! — rzuciła pośpiesznie, gdyż w tej chwi- 
li na progu ukazał się pan Teoś, pełniący od kilku 
dni dosyć chętnie funkcję lokaja, któremu nie po- 
| wierzano żadnych czynności. Próżnował cały dzień, 
umizgał się do pokojówek i znikał na kilka godzin, 
| udając się na Pragę, by złożyć dosyć niedokładne 
sprawozdanie z tego, co się dzieje w domu Dem- 
skich i snuć razem z panią Gojkową fantastyczne do- 
ciekania, czego właściwie od niego chcą i za co mu 
płacą, i to dobrze płacą, bo dwieście złotych mie- 
sięcznie!... 


—— 


tym bardziej, że pan Teoś nie kwapił się z nocowa- 
niem na Pradze, choć sobie pani Gojkowa to wymó- 
wila u pana Demskiego. Pan Teoś bowiem twierdził, 
że musi być wcześnie przy pracy, a z Pragi kawał 
| drogi i łatwo zaspać. 

| — Szkoda byłaby takiego miejsca. Dwieście zło- 
| tych! Ani mi się śniło tyle! — zapewniał. 

| —Tylko to, że jak sobie kupimy mająteczek, to 
jeszcze będą wytykali palcami, że taki dziedzic, co 
za lokaja służył.. — zauważyła Gojkowa. 

Nie o to jednak chodziło pani Gojkowej, a racze; 
o konkurencję pokojowek, mlodych i przystojnych, 
które widziała w domu Demskich. 

Pan Teoś nudził się trochę, więc się snuł po pu: 
stych 'pqkojach wielkięgo mięszkania, szukając spo- 
sobnej chwili, kiedy można gdzie w' kącie przyłapać 
którą z pokojówek i wyściskać bez zwrócenia uwagi 
rywali w osobach szofera Sylwestra, czy innej mę- 
skiej służby. 

Zobaczywszy hrabiego i hrabinę, których się nie 
spodziewał, zmieszał się i przestępował z nogi na no- 
sę. Klara spojrzała na niego. 

—Czego tu chcecie? — spytała. 

È — Ano nic, proszę jaśnie pani... Tak, aby tyl- 
O 

Tudziewicz zniknął już za drzwiami, nie dając 
odpowiedzi, czy przyjdzie do jej buduaru, czy też 
nie. Klara przyglądała się przez chwilę panu Teoso- 
| wi, który stał przy drzwiach i uśmiechał się 

Skinęła na niego ręką. 

Podszedł nieśmiało. 

— To ma być mój kochanek!.. — pomyślała. — 
Nie jest nawet brzydki... I dosyć męski... Zbudowany 
zupełnie dobrze... Pewnie silny.. A Celek?... j 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


Pragnę pozostać tutaj w Rosji... 

— leraz ARA: od pani, abyś przyjęła kilku a- 
sentów „Intelligence Srvice* .I rzekomo dała im 
wskazówki jak mają tutaj zbierać niezbędne dla nich 
informacje... 


— Nie rozumiem pana... 


— Zaraz pani zrozumie — uśmiechnął się Pe- 
ters — niech pani pozwoli ze mną... 

Peters wprowadził ją do przyległego pokoju, w. 
| którym na wysokim stoliku stał mały aparacik i ci 
cho szumiał. 


— Jest to stacja radiowa, którą znaleźliśmy przy 
pani współpracownikach — rzekł Peters, wskazując 
na aparacik, — Nasi inżynierowie zestawili z ich 
| szekiery, młotka i noża tę stację radiową. Pani 
współpracownicy kategorycznie odmówili udzie- 
lenia nam jakichkolwiek wskazówek w tej materii. 
Teraz porozumiemy się z „Intelligence Service” w 
imieniu pani i jej towarzyszy. Ale pani przyja- 
ciele nie chcą podać swych prawdzwych nazwisk. 
ak oni się nazywają — Marnel i Burne. Jeśli się 
okaże, że pani fałszywie poinformowała. zostane 
pani z miejsca rozstrzelana... 


— Pan jeszcze ciągle nie ma do mnie zaufania? 
- uśmiechnęła się Anna Morette. 

— Nie, jeszcze ciagle nie.. Przed tym musimy 
panią wypróbować... A. więc telegrafujemy do Lon- 
dynu, że znajdujecie się w wielkim niebezpieczeń* 
stwie, że ukrywacie się w chacie pewnego chłopa, 
ze chata ta znajduje się w pobliżu Bobrujska, opo- 
dal toru kolejowego, i że prosicie, aby was rato” 
wano. Tak, jakie jest wasze hasło? 


— Queen Mary 77. 


Dalszy ciąg jutro. 


Pani Gojkowa nie była zachwycona samotnością, 


TADEUSZ. RYS 


Jadzia rozmawiała ze złodziejką, która opowiedziała. 
dzieje Swego życia. Pod koniec rozmowy odezwała się: 
— A wie pani, może tak uciekniemy stąd razem? 

- Jadzia zadrżała odruchowo. Udała ździwienie 
1 powiedziała: 

— Nie rozumiem o co chodzi. 

;— Oj. frajerka, to frajerka... Powiadam, żeby 
auec razem... 

— Jakto uciec? — dziwi się nadal Jadzia. — 

w jaki sposób jest to możliwe. 

— E, moja pani, stąd, to bardzo łatwo, — od- 
rzekła złodziejka. — Tu nikogo tak nie strzegą... 
Spojrz pani, alá mają tu zupełnie inne okraio- 
Wanie, aniżeli okna celi, nie podwójne, ale poje- 

yncze... 

„= Jakto? Chce pani stąd uciekać? — pyta 
znów Jadzia zdziwionym głosem. 

„ — A dlaczego miałabym nie uciekać? Czy 
siedzieć w ciupie jest tak dobrze? A pani nie 
chciałaby słąd uciec, gdyby tylko była możli- 
wość? —— Zdaje się, że nikt nie chciałby się tu 
zamarynować... l 

zia zamyśliła się: może spróbować uciec 
wraz z tą kobietą, ale w takim razie co będzie z 
zieakiem ? 

Odezwała się na głos: . 
,.— No, dobrze, ale przecież urodziła pani 
dziecko.. Co będzie z tym dzieciakiem? 

„= Oj frajerka, frajerka — roześmiała się zło- 
dziejka. — Widać od razu, że siedzi pani po raz 
pierwszy w życiu... A co mnie to dziecko obcho- 

zi? To trzecie już u mnie, a żadnego sama nie 
chowam... A jakbym dla przykładu tu pozosta- 
ła, to myśli ni, że dziecko by przy mnie zo- 
stało? Odda iby na pewnó do przytułku dła 
podrzuconych dzieci... Jak tylko przestanie ssać, 
0d razu zabiorą... A jakby pani miała uciekać, to 
ziedko zatrzy małoby panią? 

Jadzia pokochała swoje dziecko, wciąż o nim 
myślała. 

Gdy przychodziła pora karmienia z wielką 
froskliwością karmiła je. całowała i obejmowała: 
2y stawały jej w oczach. A gdy dziecka nie by- 
© przy niej, tędkniła za nim i oczekiwała z nie- 
<ierpliwością chwili, gdy je nakarmi. 

Jakże mogłaby odpowedzieć na to pytanie? 

— No, czego pani milczy — pytała złodziejka. 

— Bo... bo moje dziecko kocham... | 

— Cha, cha, cha! I dlatego ahce pani tu pozo- 
stać? — zapytała kpiąc złodziejka. i 

— O, nie chcę tu pozostać, nie jest mi wcale 
tu iak dobrze — odrzekła o: — Ale uciec 
jest rzeczą zupełnie niemożliwą. 
medica że. Cha, cha, cha, powiedz łe- 

tej, że nie chcesz uciekać, bo tu jest twoje dziec 
©, wtedy uwierzę, a tak to ci wcale nie wierzę 
ani słowa.. 4 
_ — Jakże może matka zostawić swe dziecko na 
Pastwę losu? — zawołała Jadzia. 
— Niech się pani nie wygłupia, dziecko zo- 
gaje pod dobrą opieka... Nic zlego mu nie zrobią. 
zresztą, co będę namawiać, pani sprawa, nie 
moja.. Nie chce pani, niech tu pani zostanie. A 
Ja nie myślę tu zostać, póki jestem w szpitalu. 
Mam jeszcze możliwość uciekać, a jak tylko do 
celi z powrotem się dostanę, przyjdzie kryska na 
Skończone będzie ze wszystkim... 


jej 


— 


a 


matyska,.. 


Jadzia nic nie odpowiedziała, a złodziejka o- 
dezwała się: 
le masz milczeć... Milczeć masz, słyszysz! 

— Może pani mieć do mnie pełne zaufanie. Nic 
nie powiem nikomu. mam pani szkodzić? 

A pani nie chce uciekać? — pyta jeszcze 
raz surowym głosem złodziejka. r 

— Ja.. Ja.. nie wiem jeszcze... Nie zdecydo- 
wałam się... Boję się... : 

Jadzia nadal udawała naiwną i niewinną 
dziewczynę, nie mając wciąż pewności, czy ta 
złodziejka nie mówi o ucieczce po to, by ją wy- 
dać władzom więziennym wzamian za wynagro- 
dzenie. 

— Co, dziecko? 

— No, tak — odrzekła Jadzia. — Przecież ko- 
cham je uad życie. Trudno mi się z nim rozstać.. 
Kto je nakami, kto mu jeść da... 

— Głupia z ciebie kobiecina, — powiedziała 

na to złodziejka. — Chcesz, pozostań, ale trzymaj 
język za zębami, słyszysz? Jak tylko coś piśniesz, 
nie pożałuję ci, dostaniesz... 
Jeszcze nikogo w życiu nie zdradziłam — 
odrzekła Jadzia. — Ale proszę, niech mi pani wy- 
jaśni, czy są naprawdę jakieś szanse by stąd u- 
ciec? W jaki sposób... 

— Nie twoja sprawa — odburknęła kryminal- 
LA. 

— Przecież zapytać mi wolno... 

Jak nie chcesz uciekać, to nie powinnaś 
wiedzieć, a ja przecież już szesnasty raz siedzę 
w ciupie! Szesnasty raz, to już znam wszystko, i 
wiem co można, a czego nie można... 

Jadzia zamilkła i zatopiła się w swych my- 
ślach. Kryminalna usnęła, chrapiąc głośno. Gdy 
przyniesiono niemowlęta do karmienia, obudzo- 
no ją również, syknęła ze złości: 

— Te bachory spać psiakrew nie dają! 

— Nie trzeba było rodzić — odrzekła aku- 
szerka. 

W nocy, był to drugi dzień po porodzie, ze- 
szła złodziejka ze swego łóżka, zbliżyła się do o- 
kna śmiałym krokiem. 

Podeszła do krat, ujęła je w dłonie i zaczęła 
badać. Potem przysłuchiwała się czemuś, jakgdy- 
by jakiś szmer ją zaniepokoił. 

— Pani śpi? — spytała Jadzię. 

Jadzia, udawała, że śpi: ciekawiło ją, co teraz 
będzie. 

Ale złodziejka położyła się z powrotem do łóż 
ka i znów rozległo się jej chrapanie. 

Ale Jadzia nie mogła już usnąć: w jej świado- 
mości toczyła się teraz zażarta walka. 

Jedna myśl jak gdyby szeptała: 

Uciekaj. wykorzystaj tę okazję i uciekaj! 
Nie zapominaj, że prokurator w twojej sprawie 
apelował. Teraz nie jesteś kobietą w ciąży, tyl- 
ko tą samą Jadwigą lzdebską, jaką byłaś przed 


sam 
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tym. Nie sądź, że groźba śmierci minęła. Teraz 
kat może cię już powiesić, a wtedy wszystko się 
skończy, dziecko pozostanie tak czy owak same... 
A jeśli uciekniesz, unikmiesz śmierci, i wtedy bę- 
dziesz mogla, swe własne dziecko wychować... 

z drugiej strony inna myśl szepłała: 

— Jakże może matka pozostawić swe dziecko 
na pastwę losu? Przecież ma ono zaledwie kilka 
dni... Tylko zła kobieta może być tak nielitoś- 
ciwa w stosunku do swego dziecka. Chcesz sa- 
ma ratować się — a jeśli dziecko umrze, nigdy 
już sobie tego nie wybaczysz... Czy tak postępu- 
je poważna matka? Zreszią, nie wykazamo jesz- 
cze, że jesteś Jadwigą Izdebską. Nie wiadomo, 
czy wyrok Śmierci zostanie wykonany. Być mo- 
że, zdołasz się jeszcze wyratować, wydosłać 
spod groźby śmierci... Ale cokolwiek by się nie 
wydarzyło, powinnać pozostać tam, gdzie jest 
twe dziecko... 

Walka wewnętrzna była bardzo zaciekła. Ser- 
ce matczyne buntowało się przeciw chęci uciecz- 
ki, a jednak rozum dyktował jej, że powinna wy 
korzystać tę okazję, że powinna uciec... 

Chęć ucieczki i ratowania swego życia była 
tak silna, że przeważyła. Gdyby jeszcze miała 
to dziedko przy sobie, gdyby jeszcze nie rozeta- 
wała się z nim wtedy może zawahałaby się. 

Wiedziała i rozumiała, że tak, czy owak dziec 
ko jej zabiorą, że to dziecko wychowa kto inny. 
Oddadzą je do przytułku dla dzieci porzuco* 
nych, a wtedy już synka więcej nie ujrzy. 

Teraz ma okazję, by uciec. Jak widać, ta zło- 
dziejka wie, co mówi, podchodzi do spraw facho- 
wo i ułatwi jej ucieczką. Kobieta, która szesma- 
ście razy siedziała w więzieniu wie na pewno, 
eo uczynić. Nie żawsże $tę taka okazja nadarza. 

Jadzia nie zmrużyła tej nocy oczu, Walka we- 
wnętrzna wciąż trwała, nie dawała jej spoczyn- 
ku. Trudno było zdecydować się. 

Różne projekty zjawiły się w jej świadomoś 
ci. Może pani Jeżow zechce zgłosić się po dziec- 
ko i wziąć je na własne wychowanie? 

rana przychodzi akuszerka z lekarzem. Le- 
karz bada Tadei i powiada: 

— No, dzisiaj trzeba ją wypisać, niech wra- 
ca do swej celi... 

Jadzia pomyślała: wrócić do celi ozmacza stra 
cić możność ucieczki. owiedziała więc: 

— Panie doktorze, jestem jeszcze bardzo osła- 
biona, z trudem mogę usiąść, Niech mnie pan do" 
któr zostawi tu jeszcze kilka dni... 

Lekarz pyta o coś cicho akuszerki: akuszerka 
jesi przeciwna pozostawieniu jej, ale doktór sze- 
pce jej do ucha: 

To pierwsze dziecko, grożą komplikacje.. 
Niech jeszcze tu zostanie. 

Głośno zaś rzekł: 

— No, dobrze. Zostanie tu pani jeszcze jeden 
dzień, ale potem jazda do celi, nie ma czego wyle- 
giwać się... 

Gdy lekarz z akuszerką wyszli, odezwała się 
złodziejka: 

— No, teraz musisz się zdecydować. Uciekasz 
ze mną, czy nie? 

Jadzia milczy chwilę. W końcu wykrztusiła: 

— Tak, ucieknę.. Razem z panią... 

(Dalszy ciąg jutro). 
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Ściciela sklepu w Warszawie 
(Twarda 24), Lejby Apfelban- 
ma. Nieznajomy podał się za 
posła Sommersteina i prosił 
o złożenie większej ofiary na 
cele społeczne. Kupiec poiar- 


Tium ch 


kwestu p.) 


Ktoś zatełefonował do wła- 


dal zi 


gewał się z posłem, że za du- 
żo żąda i w ostateczności zgo 


ŻE Po pieniądze 


dzi! się na wpłacenie pewmej. 


_W godzinę potem zjawił się 
nieznany osobnik z biletem 
wizyłowym dra Rozenstrau- 


miał| cha. Dlaczego nie posła Som- 


przyjść wysłannik posła So-| mersteina? Bo ten gdzieś aku 


niersteina. 


rat wyszedł į wysłannikowi 
wręczył bilet wizytowy jego 


g ama 
; 
* 
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kožem pokiereszował niewinne dzieci 


W Wawrze, obok stacji P. 
K. P., stali na placu trzej chło 
pey. 14-letni Słanisław Czer- 


Zgon zasłużonego 
biskupa 


W środę o godzinie 
5 rano zmarł w Lublinie J. E. 
ks. biskup sufragan lubelski 
Adolf Józef Jełowicki. prze- 
żywszy 74 lata. 

Ks. Jełowicki był pierwszym 
biskupem konsekrowanym w 
odrodzonej Polsce. Przed woj- 
ną był długolstnim prefektem 
gimnazjalnym i proboszczem 
dzielnicy robotniczej na Sol- 
cu w Warszawie. 


FRONTEM DO MORZA! 


wiński, 15-letni Cezariusz Oj- 
cewicz i 15-letni Edward Cie- 
ślakowski (wszyscy zam. w 
Wawrze). 

Nagle zjawił się tam Józef 
Olbrych (Zawisza 57), który 
był podchmielony. Któryś z 
chłopców, na widok chwieją- 
cego się na nogach pijaka, ro 
zsśmiał się. Wówczas oburzo 
ny Olbrych wpadł w szał i wy 
dobywszy nóż, rzucił się na 
chłopców, zadając im ciosy. 

Przerażeni chłopcy wszczę- 
li alarm, na który zbiegli się 
przechodnie, stając w obronie 
napastowanych. 

Gdyby nie pomoc policji i 
strażników ochrony kolej, 
nad Olbrychtem dokonanoby 
samosądu. Lekarz Pogotowia 
stwierdził u Czerwińskiego 
kilka ran ciętych pleców i kla 
iki piersiowej i po nałożeniu 


Bohaterska walka z żywiołem 
prowincjonalnego. operatora kinowego 


W. Wierzbniku w kinie A- 
d.ia wybuchł w kabinie ope- 
ratora pożar. Gdy ogień i gę- 
sty dym zaczęły przedzierać 
się z kabiny na widownię, na 
sali powstala nieopisana pa- 
nika. Ludzie depcząc się wza 
jemnie za wszelką cenę sta- 
tali się jak najszybciej do- 
trzeć 36 drzwi. 

A tymczasem w kabinie ope 
ratora toczyła się zacięta wal- 
ka z ogniem. Operator, Mie- 


czysław Molecki. z naraże- 
niem własnego życia chciał o 
calić taśmę i aparaturę. Rzu- 
cał więc za siebie okrycie 
chege w ten sposób stłumić c- 
sień. Gdy to jednak nie dało 
żadnego wyniku i poźar coraz 
bardziej się szerzył, odmon- 
tował aparaturę i wyrzucił ją 
przez okno na ulicę. Następ- 
nie przedarł się przez zasłonę 
z dymu, dowłókł się do okna 
i wyskoczył na ulicę. 


Znalezienie trupa w stodole 


W stodole jednego z rolni- 
ków w Strzałkowie wykryto 
przypadkiem kościotrup ludz- 
ki. Jak stwierdzono kościotrup 
odpowiada wzrostowi parob- 
ka Ed. Wojtkiego, który zagi- 
nął bez wieści w czerwcu 1926 


roku. 

Jako podejrzanego o doko- 
nanie morderstwa aresztowa- 
no kolegę Wojtkiego, Ulricha, 
w którego towarzystwie prze- 
Ee krytycznego wieczoru 
zaginiony. 


Znana aktorka filmowa 


bawi w 

PARYŻ. W Paryżu bawi ar- 
tystka filmowa niemiecka Le- 
ni Riefenstahl, która prze- 
wodniczyła na pokazie swego 
filmu o Olimpiadzie, który zo- 
stał wyświetlony w pawiłonie 
niemieakim na wystawie pary 
skiej. i 
Prasa francuska Żywo in- 
teresuje się pobytem p. Rie- 
fenstahl w Paryżu. stwierdza- 


Pary 

jąc, że wszystkie plotki które 
roz i na jej temat, jakoby 
znalazła się ona w opozycji 
do obecnego reżimu w Niem- 
czech, okazały się zupelnie 
bezpodstawne. Wynikałoby z 
tego, że incydent jaki miał 
mieć rzekomo miejsce u min. 
Goebbelsa, który wyiknął 
Leni Riefenstahl pochodzenie 
|żydowskie jest zmyślony. 


Plac Marsz. Piłsudskiego w stolicy 
ostatecznie ma być uporządkowany 


W połowie bieżącego mie- 
siąca Wydział Techniczny Za- 
rządu Miejskiego m. st. Wart- 
szawy wespół z Wydziałem 
Ogrodnictwa przystępuje do 
ostatecznego uporządkowania 
pl. Józefa Piłsudskiego. | 

Cały plac zostanie obrzezio 
ny szerokim pasem zieleni 
i kwiatów. Od strony ul. Kró- 
lewskiej i ul. Ossolińskiej jak 
również na całej długości tło 
telu Europejskiego i Sądu 
Wojskowego zostaną zarezer- 
wowane miejsca dla postojów. 


samochodów. W poprzek pla- 
cu zbudowane zostaną 5 
przejścia główne wyłożone 
piaskowcem od strony Kra- 
kowskiego Przedmieścia w 
kierunku Grobu Nieznanego 
Żołnierza. Przejście będzie 
stanowiło szlak dla pochodów 
i delegacji, udających się do 
Grobu Nieznanego Żołnierza. 

Wąskie przejścia z płyt be- 
tonowych ułożone będą od ul. 
Wierzbowej i Mazowieckiej 
w kiernuku placu przed Ko- 
mendą Miasta. 


opatrunku chłopca w stanie 
ciężkim przewieziono do szpi 
tala Przemienienia Pańskiego. 

„Ojcewiez i Cieślakowski od 
nieśli ramy cięte pośladków i 
udali się do domu. Olbrycha, 
po sporządzeniu protokółu o- 
sądzono w areszcie, aż do wy 
trzeźwienia. 


r posła Sommersteina 


e za lafszywymi biletami 


Zastępca dr Rozenstrauch. 

Kupca to trochę speszyło 
1 jal przyglądać się nieznajo- 
memu. Niczego w nim nie wy 
patrzył, ale po głosie poznał, 
że to sam poseł Sommerstein 
we własnej osobie. 


Oszustwo było widoczne. 
Kupiec polecił przybyszowi 
spocząć, a sam udał się do swe 
go mieszkania po pieniądze, 
bo takiej sumy jaką miał wy- 
płacić akurat w sklepie nie po 
siadał. 


Nieznajomy spoczął. Po 
chwili wrócił kupiec, ale nie 
z pieniędzmi, lecz z policjan 
tem, który poselskego wysłan 
nika odprowadził do komisa- 
riatu. Tam poznano w nim 
Izydora Fajersteina, dla któ- 
rego tego rodzaju wyczyny 
nie są nowością. Siedzi. 


Sukces wojsk 
rządowych 


MADRYT. Sztab armii środ 
kowej podaje, że we wtorek 
o godz. 22 wojska rządowe 
zajęły Villanueva de la Cana- 
de, zdobywając wielka ilość 
materiału wojennego i biorąc 
przeszło 100 jeńców, w tej licz 
bie kapitana artylerii. Wzzo- 
raj rano wojska rządowe pod: 
jęły atak na miejscowość 
Quijorna, którą lotnictwo rzą- 
di skutecznie bombardowa 
o. 


Katastrofa samolotu 


bombowego 
BUKARESZI. — W Braso 


wie ulegl wczoraj katastrofie 
samolot bombowy typu Bloch. 

Załoga, składająca się z 
trzech oficerów armii fran- 
cuskiej i dwóch oficerów ru- 
muńskich uratowała się ska- 
cząc ze spadochronami. 


Warszawscy kupcy protestują 


przeciwko zarządzeniom Monopolu Spirytusowego 


W ostatnich dniach czerwca b. r 
Dyrekcja Państwowego  Monopolu 
Spirytusowego zawiadomiła deta- 
licznych odbiorców, że w rejonie 
lewego brzegu Wisły, strony pół- 
nocnej, licząc od Al, Jerozolimskica, 
będzie zaniechana rozwózka w;ro- 
bów monopolowych, począwszy od 
dnia 1 b. m. Dotychczas wyroby 
były dostarczane przez prywatne 
przedsiębiorstwo przewozowe, po- 
siadające odpowiednie umowy z 
Dyrekcją P. M. S. Obecna zmiana 
systemu rozwozki nastąpiła na sku- 
tek niemożności dojścia do poro- 
zumienia Dyrekcji P. M. S. z roz- 
wożnikami, Wobee takiego stanu 
rzeczy P. M. S. obrał najdogodniej- 


szą drogę, a mianowicie, skasował 
re  ózkę, nakładając na kupców 
obowiązek organizowania dostawy 
wódki i spirytusu we własnym za- 
kresie, przy czym, jako ekwiwalent 
za skasowaną dostawę P. M. S. bę- 
dzie bonifikować z każdego racliun- 
ku 0,4 proc. od cen detalicznych. 
Okólnik ten wywołał zrozumiałe 
zaniepokojenie wśród kupieetwa. 


Rozwózka dokonywana przez 
przedsiębiorców przewozowycii da- 
wała możność detaliście zaopatry- 
wania się w każaą potrzóbuą ilość 
tcwaru, przy czyn. nie narażała go 
na stratę czasu. jak to ma mejsce 
przy obecnym systemie, Kupcy. 


ktorzy me posiadają dostatecznej 
ilości personelu, zwłaszcza w obec- 
nym sezonie urlopowym, zmuszeni 
są sami udawać się do hurtowni 
P. M. S., przy ul. Zabkowskiej 27/34, 
tracąc na załatwienie dostawy 5—6 
godzin dziennie, przy czym zmusze 
ni są na ten czas zamykać swe przed 
siębiorstwa. 

W sprawie powyższej udali się 46 
Dyrekcji P. M. S. przedstawiciele 
Centralnego Związku Detalicznego 
Kupiectwa Ch. R 
prczesa W. Mierzejewskiego i kier, 
biura W. Pintary, którzy przedsta- 
wili żądania kupiectwa, powrócenia 
do datydliczasowego systemu  roz- 
wózki. 


Byk rozszarpał człowieka 


na oczach kiikunastu parebczaków 


Miejscowość Wojutycze pod 
Samborem była wczoraj tere- 
nem strasznego wypadku, któ 
rego ofiarą padł dozorca obo 
ry majątku pana Tehórznic- 
kiego, 40-letni Adam Przybył 
ko. 

Adam Przybyłko prowadził 
przez podwórze na łańcuchu 
okazałego byka. Pod wpły- 
wem gorąca byk dostał nagle 


Polski sierżant fenc 


ataku szału. wyrwał się do- 
zorcy i nasadził na.rogi Przy- 
byłkę. Zwierzę podrzuciło kil 
ka razy swą ofiarę na rogach 
a następnie rzuciło ją na zie- 
mię i zaczęło tratować kopy- 
tami, łamiące Przybyłce wszy- 
sikie żebra. 

Straszna ia scena rozegrała 
się na oczach kilku parobków 
folwarcznych. Zanim ci zo- 


rieniowali się i rzucili się na 
pomoc Przybyłce, ten leżał 
już na ziemi z olbrzymią ra- 
ną w brzuchu. przez którą wy 
płynęły wszystkie wnętrzno- 
ŚCI. 

Z trudem udało się wyrwać 
rozjuszonemu zwierzęciu je- 
go ołiarę. W stanie beznadziej 
nym przewieziono Przybyłkę 
do szpitala w Samborze. 


men 


żyje z kulą pozostatg w mózgu 


W tych dniach opuszcza 
Bydgoszcz sierżant w stanie 
spoczynku, Władysław Krze- 
miński i udaje się do Ame- 
ryki na zaproszenie instytutu 
Rockefellera. 

Przed 21 laty Krzemiński 
podczas walk na froncie fran 
cuskim otrzymał postrzał w 
głowę . Kula przebiła mu cza 
szkę i utkwiła mu w mózgu. 
Lekarze orzekli, że stan Krze 
mińskiego jest beznadziejny, 
i nie podali go nawet opera- 
cji. 

Mimo tego orzeczenia leka- 
rzy Krzemiński wrócił do 
zdrowia. Po opuszczeniu szpi 
tala pozostał nadal w wojsku, 
a po skończeniu wojny wstą- 
pił do armii polskiej, gdzie 
dosłużył się stopnia sierżanta. 

Przez pewien czas Krzemiń- 
ski odczuwał lekkie bóle gło 
wy, ponieważ kula przesuwa- 
łą się wraz z obiegiem krwi. 
Z czasem jednak kula umiej- 
seowiła się i od tej chwili 
Krzemiński czuje się dosko- 
nale. 

Wieść o tym niezwykłym 
wypadku dotarła również do 
Ameryki. gdzie zainteresował 
się tym śenomenem instytut 


Rockefellera i zaprosil Krze- 
mińskiego do Stanów Zjedno- 
czonych, chcąc go poddać do 
kłalnym badaniom nauke 


WV. 
Krzemiúski zaproszenie prz“ 
jaąłi w pajbliższych dniach 
udaje się do Ameryki. 

DET MERATE bOTOTANS iT AO 


Gen. Stachiewicz w Bukareszcie 


BUKARESZT W dniu wczo- 


rajszym zakończyła się ofi- 


polskiego wyjeżdża z Buka 
resztu, udając się na rumuń: 


cjalna część pobytu — szefa |skie wybrzeże Morza Czarne” 
Sztabu Głównego gen. Stachie| go. 


wicza w Bukareszcie. 
Gen. Wacław Stachiewicz 


wraz z bowarzyszącą mu gru-| wraz Z 


W piątek gen, Stachiewicz 
del-gacją powraca do 


pa wyższych oficerów sztabul kraju. 


W poszukiwaniu zamachowca 


PARYŻ. — Hayas donosi z 
Lizbony: Istnieją poważne po 


ganizacji szpiegowskiej, któr 
rej człoukowie zdołali zbiec, 


dejrzenia, że inspiratorem za- lecz nadal utrzymywali kon- 


machu na prem. Salazara był 
Hiszpan. 
związku z tą sprawą wykry- 
cie w październiku ub. r. or- 


takty z rewołucjonistami por” 


Przypominają w|iugalskimi. 


Aresztowano szereg prze- 
wódców tajnych onganizacyj. 


Grasują wściekłe psy 


Inowrocławia 


Z 


Ostatnio zanotowano na Kuja| ła. 


donoszą:| osoby. z s jedna zmat* 


W Kowalu pokąsane zo” 


wach szereg wypadków poką-| stały 2 osoby, a w Starym 


sania ludzi przez wściekłe! Brześciu wściekłe psy poezy- 
psy. nily znaczne spustoszenia 
W, Milecinie ofiarą padły 3! wśród trzody, chlewnej. 


P. w osobach: * 


którą los okrućnie Skrzywdził 


W ciągu ostatnich dwóch 
miesięcy we wsi Mrzygłód 
(pow. Zawiercie), w odstępach 
kilkudniowych wybuchło aż 
6 pożarów, niszcząc mienie 
znacznej ilości gospodarzy. 
Władze przypuszczały, że po- 
żary wynikały skutkiem pod- 
palenia i w tym też kierunku 
Poszło śledztwo. Przypuszcze- 
nie to okazało się wkrótce 
słuszne. W tych dniach bo- 
wiem ujęto mieszkankę Mrzy 


gloda. Teklę Ziajską, z zapał- 
kami w ręku, w chwili. gdy 
wracała z szóstego podpale- 
nia. 

Ziajska. kobicia w starszym 
wieku alkoholiczka. przyzna- 
ła się do zarzucanych jej czy- 
rów. Motywy tych zbrodni 
czych czynów są niezwykle 
dramatyczne. 

Rodzina Ziajskich prowa- 
dziła normalny tryb życia go- 
spodarzy wiejskich aż do 


chwili, gdy los się od nich od- 
wrócił i zaczęło ich nawie- 
dzać jedno nieszczęście za dru 
gim. Gdy Ziajskim umarł star- 
szy syn, matka nie poddała 
się rozpaczy i jeszcze więk- 
szą miłością otoczyła młodsze 
go syna, który był jej ulubień 
cem. 

Syn ien w ubiegłym roku 
podczas bójki porżnął nożem 
przeciwnika i został za to ska 
zany na 10 lat więzienia, a za- 


raz po tym mąż ciężko zacho- 
rował i nie opuszczał łóżka. 

Rozpacz Ziajskiej nie miała 
obecnie granie. Nie mogąc 
przeboleć iylu nieszczęść roz- 
piła się i po pijanemu odgra- 
zała się, że zemści się na ca- 
łym Mrzygłodzie. I tak czyni- 
ła, podpalając co pewien czas 
zagrodę bogatego gospodarza. 
Obecnie po osadzeniu Ziaj- 
topik w więzieniu pożary usta 
Ye 


Najsilniejsze przeżycie dziewczyny 


(o o tym mówi sensacyjna statystyka 


Na podstawie badań leka- 
tzy, psychologów, socjologów, 
w pewnym wielkim tygodni- 

u angielskim ukazała się ta- 
zela na temat: w jakim wie- 
ZU dziewczęta angielskie prze 
zywają najważniejsze z prze- 
ŻYĆ, jak: pierwsza ..randka*, 
Pierwszy pocałunek, otrzyma 
nie pierwszej oferty małżeń” 
SKlej it. d. 

więc, kiedy młoda Angiel 


A 
ka mą pierwsze spotkanie z: 


młodzieńcem? Z danych star 
tystycznych wynika, że 7 pro 
cent dziewcząt ma swą pierw- 
szą „andke“ w wieku 10 lat, 
procent w wieku 12 lat. 
w następnych dwóch latach 
Spada ła cyfra do 5 procent, 
Dy w wieku lat 15 i 16 pod- 
skoczyć do 21 procent. Przy 17 
latach cyfra ta znowu spada, 
do 4 proc., przy 18 latach zaś 
wymosi ona 13 proc. W mastęp 
nych latach waha się ona od 
0 5 proc. ; 
ownież i pierwszy pocalu- 
ASK „w Anglii Pau. bar- 
ala, we. SE DAWNE w 
astępująco: 10 lat — 
PT 11 lat 24 roc. 12 lat 
1 proc., 13 — 6 proc., 14 — 


Ośrodki W. F. na 
„ plażach Bałtyku 


esjzEWidziane 4-letnim planem in- 
żach (JNYm ośrodki W.F. na pła- 
stadi otwartego Bałtyku weszły w 
oz realizacji. 
pielisj ażach głównych naszych ką- 
ia „, odbywają się stałe ćwicze- 
żym 5 nastyczne, cieszące się du- 
Wwodzeniem publiczności. 
zostały SEU i Jastarni uruchomione 
stwa. ośrodki pływactwa i żeglar- 
r 


Pm, 
z SRR 


wę mu 
a AA p PNY 
0 0-000. m 


SKŁADAJCIE OFIARY NA 
F UNDUSZ 
OBRONY 
MORSKIEJ 


O 
Policja otrzymała... eksmisie! 


było przyjęte. 
pomagała usuwać 
iokatorów, którzy 
nie © a nie chcieli 
Rzadki jednak, yprowadzić się. 
aby po iejet. jest wypadek, 
towana. *ama byla eksmi- 


Ten niecodzi 
odz A n n 
wydarzył się web + AES 
zyl si rancji w 
Sagi. naiejecowośei Bourz - 
at e K Prai © ś 
* | laurice. Żandarmeria 
E pa raal on prywat 
om, którego właście; 
A LOTE: właściciel 
Z r 
| sat z nią kontrakt tylko 
Bi szego sierpnia ubie- 
RER roku, ponieważ sam 
da się tam wprowadzić. Z 
ai powodu żandarmeria po- 
owiła się przeprowadzić 


10 proc., 15 — 12 pioc., 16 = 
23 proc., 18 — 7 proc. 

Z dziewcząt, które liczą po 
nad 18 lat, tylko 8 procent 
jest niecałowanych, a z tych 
tylko dwa procent przypada 
na dziewczęta liczące ponad 
20 lat. 

Młodzi Anglicy mie są znów 
tak skorzy, jeśli idzie o skła 


danie ofert malżeńskich. An- 
gielka musi liczyć 15 lat, a- 
by mogła otrzymać poważną 
otertę małżeńską, W tym wie 
ku jednakże tylko 5 procent 
otrzymuje tego rodzaju ofer- 
ty. Przy 16 latach liczba ta 
wzrasta na 8 proc., a przy 17 
latach na ii. 18-letnia dziew- 
czyna otrzymuje najwięcej o 


fert, bo w tym wypadku sta- 
tystyka wykazuje 25 procent. 
Następnie liczba ta znów spa 
da na 10,12 i 9 proc, a między 
23 latami i 25 wynosi jeszcze 
ciągle 5 procent. 

Z tej ciekawej statystyki 
wynika, że 8 procent idiei 
liczących ponad 30 lat znajdu 
je jeszcze w Anglii mężów. 


Str. ? 


59 
„Duchowe 
bliźnięta 

Nauczyciele pewnej szkoły 
Średniej dla dziewcząt w 
Detroit spotkali się w tych 
dniach z niezwykłym wypad- 
kiem. Podczas przyjmowania 
nowych uczennie do szkoły, 
przedstawiono im dwie dziew- 
czynki, które były do siebie 
łudząco podobne į w pierw- 
szej chwili sądzono, że są bliź- 
niętami. Jednakże dziewczyn- 
ki pochodziły z innych okolic 
Detroit i posiadały innych ro- 
dziców. Jeszcze większe zdu- 
mienie było nauczycieli. gdy 
stwierdzili, że dziewczynki no 
szą te same imiona i nazwiska. 
Każda z nich nazywała się 
Paulina Taylor i urodziła się 
22 września 1920 roku. 

Nauczyciele zainteresowali 
się bliżej tą sprawą i starali 
się ustalić czy między tymi 
dwicma dziewczętami nie ma 
jeszcze innego wewnętrznego 
podobieństwa. Okazało się, że 
obie Pauliny posiadały te sa- 
me upodobania į te same ry- 
sy charakteru, że można 
wprost mówić, że są „ducho- 
wymi“ bliźniętami. Nikt uie 
może objaśnić, w jaki sposób 
mogło powstać zewnętrzne i 
wewnętrzne podebieństwo. 
m= 


Cieżka „praca” próbnych palaczy 


Wypałlają po 45 cygar dziennie 


Do najszczególniejszych wi- 
dowisk świata należy bezsprze 
cznię sprzedaż tytoniu w Am- 
sterdamie. Odbywa się ona w 
gmachu Frascati, w którym 
odbywają się zawody sporto- 
we, różnego rodzaju imprezy 
jak również sprzedaż tytoniu. 

Nabywający podczas sprze- 
daży siedzą w lożach, a licyta- 
tor zajmuje miejsce na scenie. 
Ponieważ gmach jest zbyt wiel 
ki, aby jego głos mógł być do- 
brze słyszany, i ponieważ od 
ległość między nim a kupują- 
cymi jest wielka, między loża- 
mi a sceną spacerują bez prze- 
rwy agenci i podają sprzedaw- 
com ostatnie ceny i oferty. 
Przy szczególnie ciekawej 
sprzedaży dochodzi do niezwy 


kłego rozgorączkowania. Każ- 
dy pośrednik stara się prześci- 
gnąć innych w dostarczaniu in 
formacji. Czasem dochodzi mię 
dzy agentami do prawdziwej 
walki, z której walczący wy- 
chodzą z podartymi marynar- 
kami i krawatami. 

Jedna z niezwykłości tej 
sprzedaży polega na tym, że 
nie pokazuje się tam próbek to 
waru. Kupno odbywa się na 
podstawie wymieniania gatun- 
ków towaru. Jeśli towar pocho 
dzi z wielkiego znanego przed- 
siębiorstwa, jest on nabywany 
bez próbowania jego jakości. 
Inaczej przedstawia się spra- 
wa, jeśli na sprzedaż jest wy- 
stawiony towar nowego kup- 


ca. Wówczas jest on próbowa- 


ny przed sprzedażą. 

„ Właściwa próba tytoniu po- 
tega na paleniu i badaniu po- 
piołu. Do tego celu najmuje sig 
bezrobotnych, którzy przez ca- 
ły dzień muszą palić. Daje 
Się im cygara, zrobione z tyto- 
niu wystawionego na sprzedaż 
1 oni muszą palić bez przerwy, 
aby otrzymano możliwie jak 


najwięcej popiołu, ponieważ 4 
jego niy, i E facho- 
wcy sądzą ọ jakości tytoniu. 
PAO piek wypalają oko- 
ło 75 cygar dziennie. Aby to 
nie szkodziło ich zdrowiu, sta- 
wia się przed nimi flaszki z 
mlekiem, z których co pewien 
czas muszą wypić kilka ły- 
ków. 


Piekny wyczyn lotników polskich 


Polskie lotnictwo sanitarne 
rozwija się w coraz bardziej 
imponującym tempie, Po wie- 
lu mniej lub więcej udatnych 
próbach jedna z krajowych 
wytwórni skonstruowała apa- 
rat typu „Lublin R. XIV“, któ 


Ma serce po prawej Stronie 


Fenomenalna dziewczynka znajduje sie w szpitalu 


Mała Frances Hebert. która; medycznym: wszystkie jej or-| tam z zupełnie innych powo- 
w szpitalu Charity w Nowym; gany wewnętrzne znajduj: dów. Jedną nogę ma krótszą, 


Jorku 


skończyła 


w, tych|się po przeciwnej stronie. Aleja poza tym posiada ciężkie 


dniach trzy lata, jest jedynym| Frances nie z tego powodu le-| skręcenie kręgosłupa. 


w swoim rodzaju fenomenem|ży w szpitalu. 


do własnego domu, do które- 
go budowy miano niezwłocz- 
nie przystąpić. Komenda żan- 
darmerii porozumiała się z 
gospodarzem domu. zakomu- 
nikowała mu o swym postano 
wieniu i pogodziła się z nim. 
Postanowiono. że żandarme- 
ria opuści dom pierwszego 
kwietnia bieżącego roku. 

Ale w tym terminie dom 
żandarmerii nie był jeszcze 
wykończony. Natomiast wła- 
ściciel domu na ten termin 
wyuiówił swe mieszkanie i mu 
sial wprowadzić się do hote- 
lu. 

Gdy okazało się. że dom 
żandarmerii będzie 
czony dopiero w końcu roku 
| gdy, komenda żandarmerii 


wykoń-, 


Zmajduje się 


nie chciała do tego czasu 
płacić za hotel właściciela do 
mu, ten podał żandarmerię do 
sądu. żądając eksmisji. 

Sąd po rozpatrzeniu całej 
Sprawy. przyznal słuszność 
wywodom właściciela domu i 
żandarmeria z Chambery mia 
la eksmiłować swoich kole- 
gów z Bourg Saint Maurice. 


Podczas tej jedynej w 
swoim rodzaju eksmisji mo- 
globy jednak dojść do niemi- 
tych dla policji scen. Z tego 
właśnie względu komenda 
żandarmerii po raz drugi po- 
rozumiała się z właścicielem 
domu i zobowiązała się do te- 
50, że pierwszego lipca do- 
browolnie opuści jego dom. 


Dziwaczne położenie jest 
organów wewnetrznych czyni 
ją poszukiwanym obiektem 
świata lekarskiego, ponieważ 
lekarze oświadczają, że tego 
rodzaju wypadek wydarza się 
„raz na 50.000", 

Serce dziewczywki znajduje 
się po prawej stronie zamiast 
po lewej. Jej wątroba leży 
po lewej zamiast po prawej 
stronie, a śledziona po prawej 
zamiast po lewej. Mimo to 
Frances nie odczuwa żadnych 
dolegliiwośi z powodu tego od- 
wroinego położenia jej orga- 
nów wewnętrznych. Znajduje 
się, jak wspomnieliśmy w 
szpitalu wyłącznie wskutek 
swej nogi, która jest trzyma- 
na w gipsie. 

lekarze starają się wydłu- 
żyć jej kość i wyrównać no- 
gę. Od czasu do czasu prze- 
prowadza się operację. Jest 
to bardzo długotrwały zabieg 
| Frances będzie musiała aż 
do jego zakończemia znajdo- 
wać się w szpitalu. 


ry 8 lat temu zdoby! na kon- 
kursie samolotów sanitarnych 
w Madrycie pierwszą nagrodę, 
puchar Raphaela. 


Dalsze prace w tej dziedżi« 
nie uwieńczone zostały nowym 
pięknym rezultatem. W wyni- 
ku odpowiednich przeróbek u: 
dało się przystosowa lo trans- 
portu chorych i rannych słyn< 
ny nasz samolot turystyczny; 
„R. W, D413“, Kilka dni temu 
aparat ten użyty zosiał do tran. 
sportu chorej pani 5. Ponie- 
waż stan jej wymaga! jak naj 
szybszego dokonania zabiegu 
operacyjnego, któreso w War 
szawie nie można bylo przes 
prowadzić, postanow iono prze 
wieźć ją do Paryża: Jako środ 
ka lokomocji użyio właśnie 
płatowca sanitarne» „R.W.D. 
1": 


Lot na trasie, wynoszącej 
przeszło 1500 klm. trwał nie 
całe 10 godzin. Aparat prowa* 
dzony przez pilota fabryczne 
go Doświadczalnych Warszta- 
tów Lotniczych (gdzie właśnie 
samolot został wykonany) pP. 
Aleksandra Onoszkę. lądował 
pe drodze w Berlinie i Diissel 
dorfie dla uzupełnienia zapa- 
sów benzyny. 

Po przybyciu na lolnisko Le 
Bourget pod Paryżem chorą 
przewieziono natychmiast ka- 
retką sanitarną do szpitala, 
gdzie niezwłocznie dokonana 
została z wynikiem pomyśl- 
nym operacja. 

Na zakończenie podkreślić 
należy, iż samolot „R. W. D. 
15“, będący konstrukcji całko- 
wicie polskiej. zaopatrzony 
jest również w kraiowy silnik 


„Gipsy”, 


Z teatru im. J. Słowackiego. 
„Jaskółka z wieży Mariackiej“ 


REPERTUAR KIN: 
Adria: „Na straży prawa". 
Atlantie: „Cyrk Barnuma* 

oraz „Gdy miłość się budzi* 
Apollo: „Panna Piotruś". 
Bagatela: „Robert i Gloria* 

i „Dwa dni w raju“. 
Promień: „Mayerling“. 
Stella: „Wierna rzeka“. 

Świt: „Nowy Tarzan“. 
Sztuka: „Madame Lenox*. 
Uciecha: „Daj mi twe serce“. 
Wanda: „Dzieci ulicy“. 


Radio 
Godz. 6.15 Audycja uoranna; 12.25 
Koncert chóru; 13.55 Muzyka; 15.10 
Audycja dla dzieci; 15.30 Muzyka; 16 
Rozmowa z chorymi; 16.15 Orkiestra 
mandolinistów; 16.45 Reportaż z Wy- 


stawy Paryskiej; 17.00 Koncert Orkie- | 


stry Filharmonii Warszawskiej; 17.50 


„Rozmaryn“ pogadanka; 18.00 Skrzyn , 


ka ogólna; 18.15 Koncert Franki Mo- 
rini; 19.00 Rapsodie Debussy'ego; 19.20 
Recital śpiewaczy; 20.00 „Z fali na fa- 
lę“ — audycja w układzie Stanisława 
Roy'a; 21.00 Koncert Orkiestry Mary- 


narki Wojennej; 21.45 „Lublin“ — 
poemat Józefa Czechowicza; 20.00 
Koncert solistów; 23.00 „Królewski 


motyl“; 23.15 Muzyka taneczka w wy- 
konaniu orkiestry Karasińskiego i Ka- 
taszka. 


| | fb we sgk Pom . m | 
10 gr. Pranie kołnierzyka 10 gr. 
Czyszczenie ubrania 
0 


ı Czyszczenie sukni 


Tylko w praloż 


„„KFRYSZ T AŁ** 


Centrala: Kraków, Wolnica 8 
Filia: 


Wrzesińska 1 


OSZUKAŁ 1.500 OSÓB. 


W ósadzie Grochowiec pod 
Przemyślem aresztowano 28-let- 
niego Wawrzyńca Świątka, ża- 
mieszkałego ostatnio w Łodzi, 
przy ul. Zgierskiej 208. Świątka 
przewieziono do Łodzi, gdzie bę 
dzie odpowiadał za... kilkaset 
oszustw. Świątek udawał się do 
różnych instytucji i operując 
fałszywymi pieczątkami i blan- 
kietami, zdołał wyłudzić od wie- 
lu osób i instytucji znaczne kwo 
ty pieniężne, rzekomo na cele 
społeczne. 


Gdy w Łodzi władze zwróciły 
na niego uwagę, przeniósł się na 
prowincję i grasował do maja b. 
r. w pow. konińskim, kolskim i 
sieradzkim, a następnie do Ma- 
łopolski i tam został ujęty. 


„ZELAZOPOL* 


Kupno i sprzedaż używanych 


maszyn, łomu żelaza i metali 


LUDWIK MISZCZYŃSKI 
KRAKÓW-PODGÓRZE 


Ul. Krakusa 32. Tel. 148-46. 
(przy III-cim moście) 


__ZAMACH SAMOBÓJCZY 
SŁUŻĄCEJ 


30-letnia Helena Rauchertów- 
na, pracownica domowa przy 
ul. Wawrzyszewska 30 w War- 
szawie otruła się ługiem. 


Pogotowie ratunkowe prze- 
wiozło desperatkę w stanie cię- 
żkim do szpitala. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 
Kierownik Kółka Rolniczego skazany 


na więzienie w Krakowie 


Jan Kijowski, kierownik Kół! cy więzienia, umarzając mu po- 
ka rolniczego w Wilczej sprze- |łowę kary na podstawie amnes- 


niewierzył 745 złotych. 
Za te nczyn sąd w Kielcach 
skazał Kijowskiego na 8 miesię- 


okazanie sprawcy napadu rabunk. na księdza 


Wczoraj przed sądem apela- 
cyjnym w Krakowie zasiadł na 
skutek apełacji Piotr Wilk za 
pomoc udzieloną sprawcom na- 
padu na księdza Miętkowskiego 


stii. Kijowski od wyroku tego 
wniósł apelację, na skutek czego 


w Koniuszy. 
Sąd pierwszej instancji w Kiel 


stanął ponownie przed sądem a- 
pelacyjnym w Krakowie, który 
wyrok I. instancji utrzymał w 
mocy. 


zatwierdził. 


Rozprawie przewodniczył s. 


cach skazał Wilka na 1 rok wię|a. dr. Łaba, oskarżał prok. dr. 
zienia z zawieszeniem, zaś sąd | Muller. 


apelacyjny wyrok ten w całości 


Dyrektorzy Targowicy sprzeniewierzyli 


3 miliony złotych 


We wrześniu br. przed sądem 
okręgowym karnym w Katowi- 
cach odbędzie się głośny proces 


,0o nadużycia w nowej centralnej 


| 


od opłat targowych. 
| 


targowicy w Mysłowicach. 
Byli dyrektorzy tej targowicy 


,Gazoń i Fruchthandler odpowia 


dać będą 


będą również 
szkodę tej targowicy, popełnio- 
ne przez to, że otrzymaną pół- 
miłionową pożyczkę z Banku 


Rolnego wydali w ciągu dwóch; 


tygodni bez zabezpieczenie dla 
siebie na prowadzenie handlu 


za sprzeniewierzenie |bydłem i trzodą (200.000 zł), a 


około 3 miliony złotych na szko |resztę rozdali jako pożyczki mię 


dę tej targowicy, popełnione 
pod pretekstem fikcyjnych ko- 
sztów podróży oraz udzielanie 
na własny rachunek bonifikacji 

Obaj 


oskarżeni odpowiadać 


dzy kupców tej targowicy. 
Poza tem wszyscy oskarżeni 

odpowiadać będą za fałszowanie 

bilansów i ksiąg handłowych. 


l 


za działanie na dzone fikcyjne konta, gdzie by- 


ły notowane sprzeniewierzone 
kwoty jako rozchód. 

Burmistrz miasta Mysłowic 
dr. Karczewski odpowiadać bę- 


WSTRZĄSAJĄCE SAMOBÓJ- 
STWO NA UL. ŚW. TOMASZA. 


Dziś o godzinie 3.30 nad ra- 
nem popełniła samobójstwo Ma- 
ria Pilchowa, żona sierżanta, za. 
mieszkała przy ul. św. Tomasza 
nr. 2. 

Denatka najprzód wypiła wię- 
kszą dozę jodyny, następnie rzu. 
ciła się z okna swojego mieszka- 
nia na III. piętrze na bruk. 

Wezwane Pogotowie Ratunko 
we przewiozło ją w stanie bez- 
nadziejnym do szpitala Św. Ła- 
zarza w Krakowie. 


WYPADEK SAMOCHODOWY 
W RYNKU GŁÓWNYM 

Przechodząc przez jezdnię w 
Rynku głównym, został potrąco 
ny przez przejeżdżający samo- 
chód Piotr Wiecheć dozorca re- 
alności, zamieszkały przy ul. 
Kochanowskiego 16. Wiecheć 
doznał kontuzji nogi. 


DWAJ ZŁODZIEJE ZAMOR- 
DOWALI GAJOWEGO 


W majątku Kurozwęki w po- 
wiecie stopnickim zamordowa- 
ny został gajowy Władysław 
Kos. 

Śledztwo ustaliło, że morder- 
cami byli bracia Stefan i Jan 
Kowalscy, oraz Roman Kacz- 
marski, których Kos przyłapał 
na kradzieży drzewa. Morder- 
ców odstawiono do więzienia. 


dzie za brak nadzoru i za to, że | SZCZEPIENIE OCHRONNE 


spowodował swego czasu uchwa 
łę rady miejskiej, na mocy któ- 
rej zmniejszono czynsz dzierża- 
wy spółce z pół miliona złotych 
na 370.000 zł. rocznie, ponadto, 
że przyjmował weksle na poczet 
czynszu, chociaż targowica była 


W księgach tych były prowa | już instytucją zbankrutowaną. 


Tragiczny wypadek magazyniera 


Zakładu czyszczenia miasta 


Onegdaj wydarzył się wypa- 
dek tragicznej śmierci magazy- 
niera Zakładu czyszczenia mia- 
sta 30-letniego Władysława Żu- 
pnika, zamieszkałego przy ul. 
Ujejskiego 8. 

Wieczorem Żupnik, przed o- 
puszczeniem zakładu udał się do 


| 
| 


magazynu celem skontrołowa- 


| 


Ponieważ nikt nie wiedział, 


nia i zauważył, że z jednego z|co się stało w podziemiach ma- 


balonów cieknie ropa. Zanim 
zdołał zakorkować beczkę, po- 
padł w omdlenie wskutek silne- 
go odoru, ulatniającego się 
wyciekającej ropy. 


z | wykluczone, 


gazynu, nie pośpieszono nieszczę 
śliwemu z pomocą i Żupnik za- 
truty zmarł. Nie jest również 
że Żupnik uległ 
atakowi serca. 


Straszny wypadek robotnika 


Wczoraj przedpołudniem wez’ Krengel, blacharz, lat 29, spadł 


wano pogotowie ratunkowe na 
ul. Stradom 19, gdzie Abraham 


| 


podczas pracy z rusztowania z 
wysokości 1. piętra, doznając o- 


gólnych kontuzyj. Po opatrzeniu 
przewieziono go do szpitala Św. 
Łazarza. 


Warjatka wywołała awanturę 
w śródmieściu Krakowa 


Ulica Szewska była wczoraj 
w południe widownią wielkiej 


NA KRAKOWSKIM BRUKU. 


Do policji zgłosił się Mojżesz 
Lieberman z Wieliczki i doniósł 
że w sklepie towarów bławat- 
nych Rittermana przy ul. Mio- 
dowej 8 kupił towar za 200 zł. 
Jak się później rzekomo przeko 
nał, zapakowano mu deski za- 
miast towaru. Temu zaprzecza 
jednak  Rotterman, twierdząc, 
że zapakował zakupiony towar. 

Policjo aresztowała Samuela 
Zygfryda, robotnika z Borku Fa 
łęckiego i Jonasa Synaja, robo- 
tnika, zamieszkałego przy ul. 
Lewkowej 3. U obu znaleziono 
narzędzia do włamań, a ponie- 
waż są oni już znani policji, — 
przeto staną przed sądem. 


awantury. Wywołała ją umysło- 
wo chora kobieta, która znajdu- 
je się obecnie w aresztach poli- 
cyjnych. 

Około godz. 1-szej kobieta ta 
zjawiła się przed oknem wysta- 
wowym zakładu modniarskiego 
„Celine“ p. Bauowej przy ul. 
Szewskiej, gdzie przystanęła na 
chwilę i przyglądała się figurom 
ustawionym na wystawie. 

W pewnym momencie podnio 
sła ona pogrzebacz i z całej si- 
| WJ" „W OW WAN. | 


9-LETNI CHŁOPIEC WPADŁ 
POD ROWER 
Przybyły do Krakowa z wy- 
cieczką 9-letni Stanisław Parci- 
kowski z Torunia został na Alei 
3-go Maja najechany przez ro- 
werzystę Czesława Cełickiego. 
Chłopiec doznał zdarcia naskór 
ka na twarzy i rękach. 


e wzm | Najwyższy. 


ły poczęła uderzać w szybę wy- 
stawy. Dużych rozmiarów Szy- 
ba została doszczętnie rozbita. 


Przy pomocy przechodniów 
ujęto furiatkę i oddano ją w rę- 
ce policji. Narazie nie zdołano 
ustalić identyczności sprawczy- 
ni, gdyż przez cały czas pobytu 
w aresztach, wykrzykuje ona 
niezrozumiałe słowa i Śpiewa. 


KOTŁY PAROWE 28 m? pow. ogrze- 
wania, 4 atm., 15 m?, 31/2 atm. 3 m? 
12 atm. stojący z armaturą. Armatura 
parowa, Pompy parowe, Zbiorniki 
różne, Studzienki Garvenza, Cyrkular- 
kę tartaczną, Piłę wahadłową, Trans 
misje, Koła pasowe, Łożyska, Wagę 
skalową, Pompę wirową 175 m/m. — 
Auto ciężarowe, Mieszarki, Łódź żela- 
zną, Części maszyn — sprzeda Misz- 
czyński „Żelazopol”, Kraków, ul. Kra- 
kusa 32. 
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PRZECIW WŚCIEKLIŹNIE. 


Wobec coraz częstszych przy- 
padków pokąsania ludzi przez 
psy wściekłe, względnie podej- 
rzane o wściekliznę, Wydział 
Zdrowia Publicznego Zarządu 
Miejskiego w Krakowie podaje 
do wiadomości, że osoby ubogie, 
pokąsane przez zwierzęta (nie 
tylko przez psy), mogą korzystać 
z bezpłatnych szczepień ochron- 
nych przeciw wodowstrętowi. — 
Szczepienie to — w przypadku 
stwierdzonego ubóstwa przepro- 
wadzają lekarze miejscy w Wy- 
dziale Zdrowia Publicznego ul. 
Poselska 10. w godzinach urzę- 
dowych. 


POCIĄG POPULARNY 
DO GDYNI. 


Pociąg popularny na „Ty- 
dzień Morza“ do Gdyni organi- 
zuje w dniach 9—12 lipca br. Li- 
ga Popierania Turystyki — De- 
legatura w Krakowie przy współ 
uracy Ligi Morskiej i Kolonial- 
nej oraz Dyrekcji kolejowej w 
Krakowie. Odjazd z Krakowa d. 
9. VII b. r. o godzinie 12.20, od- 
jazd z Gdyni dnia 12. YII. b. r. 
o godzinie 19.40. Cena przejazdu 
wraz z dwoma noclegami urzą- 
dzonymi w składzie pociągu tu- 
rystycznego oraz wycieczki stat- 
kiem i motorówkami ze zwie- 
dzaniem portu wynosi 24.00 zł. 
od osoby. Bilety sprzedają P. B. 
S. „Orbis“ i Two „Wagons-List- 
Cook* w Krakowie. l 


PROKURATOR WNIÓSŁ KASA 
CJĘ OD WYROKU UNIEWIN- 
NIAJĄCEGO SZCZENIOWSKĄ. 


Jak dowiadujemy się, proku- 
rator Sądu Apelac. w Krakowie 
wniósł we środę do Sądu Naj . 
wyższego kasację od wyroku, u- 
niewinniającego Szczeniowską. 
Szczeniowska skazana została 
w pierwszej instancji za zamor- | 
dowanie swego męża. Na skutek 
apelacji Sąd Apelacyjny wydał 
wyrok uniewinniający, odpatru- 
jąc się w czynie Szczeniowskiej 
znamion obrony koniecznej. O- 
becnie na skutek kasacji sprawa 
będzie rozpatrywana przez Sąd 


| 


DRUKARNIA „MONOPOL“ W KRAKOWIE | 


i 
| 


| 


